
Cena 10 bil.

Nr. 435. Kraków, Sobota 28. Sierpnia 1915.
PRENUMERAT A w yrosi w Krakow ie

miesięcznie 2 kor., kw artalnie fi kor.,

za odnoszenie do domu dopłaca się

60 haL miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznic z dwura- 
znwą przesyłką 3 kor. 30 b , z jedno

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
K w artalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie nienneckiem kw ar
talnie 10 kor., w km ych państwach  
kwartalnie 12 Kor. Żmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego
I I  u i r l l j

GUBNAR6DU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE W IECZORNE.

Rok XXHI.
Listy pieniężne, przekazy na pieun 
meratą i iuseraty nadsyłać należ) 
franco do Adm inistracyl „Głosu Na 
rodu“. — Prenum eratę oprócz udo 
waśnionych agencyi przyjm uje każd\ 
urzi d pocztowy w obrębie monarctn 
l w państwie niemieckiem. Reklam a 
c/e nic",pieczętowane nie p o d leg a j 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADKES fisi). UL św. Tomasza L SL 

Air. U le* _ „Głos Narada" Krakiw. 
Talofoo rswuc ąpj Nr IM. — Tmafoo 

i n U i t n i f  ł dra karał Nr, M 4 .

OGŁOSZENIA (lnaeraty) prsyjmuje AdmlnlaLac/a „Głosu Narodu1*, ulica św. Tom asza L. 86. —  Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit; 20 halerzy skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 86 hal Nadesłan > po 60 haL od wiersza. — Nekrologi I i  d. 80 h a l o- 
wiersza — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospecty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się ta cenę 2 kor. od 100 egz. dla zami< jsoowycn, po 1 kor- od 100 egz. dla miejscow ych prenumeratorów. Zamiejseovs ogłoszenia p,»yjmujs w Wiedniu W— «- i Yogler

M, Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. Joessol, w Berlinie F. E. Coe, w Bud.p„Dzcle J .  Leopold, Eduaid Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Cui bono?
Je d n ą  z w ażnych kw esty  L e ż ą c y c h  za jm u je  

sic „D ziennik  P o z n a ń sk i"  w a rty k u le  pod po
w yższym  ty tu łem , otrzym anym  z kó ł obyw a 
te lstw a w ie jsk ie g o . A czk o lw iek  w ystosow ane 
do sp o łeczeń stw a w W io lk o p olsce , uw agi Te 
odnoszą się po cz ę śc i do opinii n a sz e j i d la teg o  
zasłu gu ją  n a  pow tórzenie. T re ś ć  ich  m a zn acze
nie ja k o  w yraz kół u m iarkow anych  w P oznań 
sk iem , k ó ł, k tó re  o k re ś la ją  sv> e stan ow isk o i za
p a try w an ia , zw iązane z w yp ad kam i w o jn y .

'L n ieta jo n em  zdziw ieniem  —  pisze ].D ziennik  
P o z n a ń sk i"  —  sk o n sta to w ać m ożem y ta k t, że 
od nieja-kiegot czasu  mnożą się  a r ty k u ły  i b ro 
szury m a ją ce  na celu  om aw ianie sp raw y pol
sk ie j i stosu nku te jż e  do planów  i  zam iarów  rzą
dów n iem ie ck o -a u stry a ck ich . N iezad ow olenie i 
n iep o k ó j o g arn iać  m uszą w obec ta k ich  ob jaw ów  
te  w arstw y sp o łeczeń stw a n aszego , dla k tó ry ch  
wula rządu, w yrażona na p o czątku  w ojny a p o 
naw iana od tąd  n ie jed n o k ro tn ie , bezw zględ nego 
zachow ania p o k o ju  w ew nętrznego w kraju,- a 
w ięc w strzy m an ia  się  od w y m ian y  zdań na po 
lu przekonań  p o lity czn y ch , nie była ty lk o  
pium  d esiderium , ani czczą  fo rm u łką, lecz  roz
kazem  w yso ce m ądrym  i słusznym , do k tó reg o  
w szyscy  się  ch ętn ie  zastoso w ali, i w im ię k tó 
rego  u sta ły  też wrszelk ie  w aśnie p o lityczn e i 
w ynurzenia p a rty jn e . D ziś p o k azu je  się , że rok 
milczenia, to  m axim um , na k tó re  P o la k  zd obyć 
się  m oże. S n a ć  nie d a ją  nam  sp o k o ju  su k cesy , 
osiąg n ię te  przez in terw iew y n iek tó ry ch  p o lity 
ków  g a lic y jsk ic h , k tó ry  d i  op inia n iem ieck a  
bądź to  żartem  zb y ła , bądź im w p rzyszłości m il- 
i zenie z a le c iła , zgodna na tym  pu nkcie z w ię k 
szo ścią  prasy  n a sz e j, w z d y ch a ją ce j: „o  si ta - 
i uisses!** * ) .

Poniew aż polem izow anie z ja k im k o lw ie k  
k ieru n kiem  m yśli dziś je s t  w zbronione, g d y  o 
p o lity k ę  chod zi, a  rząd od ob y w ate li k ra ju  nie 
pragnie in n y ch  ob jaw ów  lo ja ln o śc i prócz sp eł
niania obow iązków  »tanu  i pow ołan ia  w m yśl 
dobra ogółu , p rzeto  (niema też  pow odu w y ty 
k a n ia  sobie w zajem nego, k to  i w czem  się  m yli. 
P og ląd y  p o lity czn e  na  d z ie je  nasze la t  ub ie
g ły ch , nie d o cz e k a ją  się  w ięc zasłu żon ej k ry 
ty k i. ch o ćb y  zaw iera ły  one w prost fa łsze  roz 
m i sine lub  przyp ad kow e, m ia ły  za au toró w  
ludzi n iek o m p eten tn y ch  te j lub ow ej narodo- 
wiu ei. a  w ych od ziły  z pu nktów  w idzenia, p rzy
ćm ion ych  bądź to  b rak iem  szerszych  horyzon- 

v. bądź n iezn a jo m o ścią  tem atu  lub  stosu n 
ków . bądź też n ieśc is ło śc ią  w rozum ow aniu i 
w yciągan iu  w niosków . 2 e  w ta k ich  w aru n kach  
pisanie a rty k u łó w  lub broszur znacznie je s t  
ulatw ionein , to  nie u lega k w e sty i; by  ono je -

*5 Zwrot ten odnosi się do znanej Czytelnikom ' 
„Głosu Narodu* rozmowy nir-wymienionegi) „kieru
jącego p o lii jk a  galicy jskiego z wiedeńskim korespon
dentem „T.ieglicheliRundschau". Polityk ten miał rze
komo oświadczyć, że w razie utworzenia organizmu 
naństw-owogo polskiego przez mocarstwa centralne, - 
Polacy galicy jscy zwróciliby się sami do Kom isyi ko- 
lonizacyjnej. aby wysiedliła Polaków- z W ielkopolski, 
gdy wtedy za pieniądze od niej otrzymane zakupiliby 
ziemię w Królestwie. Prasa poznańska zareagowała 
gwałtownie na to humorystyczne oświadczenie (P. R.) j

■ • M
dnnk m iało sk u tek  dodatni osiąg n ąć, lub na. 
opinię ogółu wpłyną?,'' tem u można stanow czo 
mi przeczyć —  ce l zaś p o le g a ją cy  na inform o
w aniu kogo ku lw iekb ąd ź n a jzu p ełn ie j ch y b io n y , 
rząd państw ow y m a ku in fo n n acy i w łasn e j pod 
d osta tk iem  innych źródeł, przed ew szystk iem  
w p rzed staw icie lach  narodu, p osłach  —  infor- 
m acye zaś p ochod zące od ludzi p ry w atn y ch  
m uszą z n a tu ry  rzeczy  je d n o stio n n em i b y ć , a  
w ięc i n ieścisłem i. S p o łeczeń stw a inform ow a- 
nem b y ć  nie p o trzebu je , ho ży je  wr ty ch  sa 
m ych w aru nk ach  co au to r. M iarod ajnym  w ięc 
w inien b y ć li ty lk o  obow iązek o b y w ate lsk i bez 
w zględnego po słu szeń stw a w obec słu sznych  
postanowdeń rządu i c ich eg o  a le  n iem n ie j s ta 
now czego ży czen ia  sp o łeczeń stw a, b y  w im ię 
p oko ju  w ew nętrznego ytsf rzym ano się od ni- 
czem  n ieu zasad nion ego w yjaw ian ia  oso b isty ch  
zdań i opinii p o lity czn y ch  o stosu n k ach  w*e- 
w nątrz k ra ju .

„D ie G cd an k en  sind zo llfre i“ —  m yśleć 
więc i kom binow ać w olno każd em u do w oli —  
inną rzeczą  je s t  ch c ieć  w p łyn ąć śłow ent na 
b ieg  m yśli cu d zej —  p y tan ie  zaś w  tym  w y
pad ku n arzu ca ło b y  się sam o przez s ię : „cu i
b o n o ?“ —  dla k o g o  i d lacze g o ?  —  Sp ełn iam y  
w s z y s e j lo ja ln ie  nasz obow iązek  praw nopań- 
stw ow y —  n ik t n ie m iał praw a w ątp ić, są 
dząc po naszent d aw niejszem  postępow aniu , 
byśtny go sp ełn ić  nie m ieli. K o sz tu je  n as 
to  w iele —  naród  ca ły  krw ią  sp ły w a, pono
sząc stosunkowm n a jw ięk sze  o fia ry  z w szyst 
k ich  ludów  E u ro p y  —  nie w y g lą d a ją c  nagród 
an i zaszczytów , sp ełn ia  cich o  tw ardą pow inność 
z tem  ty lk o  prześw iad czeniem , że z w oli B o że j 
w ysłuży sobie tą  d rogą, lepszą, pro m ien n ie jszą  
przyszłość. S łow o ce sa rsk ie : „n ic  znam  od tąd  
stronnictw ** w inno i w sp o łeczeń stw ie  naszem  
ja k n a jsz e rsz e g o  doznać zastosow ania .
I  N ic, m g nie znam y i znać nie m ożem y w do
bie d z is ie jsze j p arty i, podziałów* u ro jo n y ch  na  
konserw atystów -ugodow ców  i rad y k ałó w  —  
s ta ć  n as na to  s to k ro ć  m n ie j, niż inne, p o tęż n ie j
sze naro d y . K o n serw aty stam i je s te śm y  w szy
scy , g d y  chodzi o w iarę przodków , o b y cza j n a 
rodow y i k u ltu rę  n aszą  rodzim ą —  rad y k ałam i 

■i ty le , o ile- rad y k a ln ie  dobra te  nasze zachow ać 
pragniem y d la n aszy ch  p o koleń . R ozd ziału  
zasad  uzn ać n ie m ożem y, poniew aż de fa c to  nie 
eg z y stu je , a  o środ kach  i sp osob ach  zastosowzy
w ania nie dziś pora w zn aw iać d yskttsye i spory 
p a rty jn e . K on serw atyzm  nasz op iera się  na  
tem  w szystkiem ,->co od wieków* b yło  udziałem  
naszym , c.o rozw inąć i uśw iadom ić dopom ogli 
przyw ód cy i w ieszcze narodu, —  rad y k aln ie  
zaś ty lk o  żąd am y rów nou praw nienia do życia  
i p ielęgnow an ia n aszy ch  ideałów .

N ikt nas zresztą  o zdanie nie p y ta  —  nie 
n arzu ca jm y  się  z nietn. C zyn y nasze d otąd  
św iad czą lep ie j niż słow a, że w szelkie p osąd ze
nia w rogie b y ły  bezpodstaw ni', a  tem  sam em  
nieupraw nione, w n a leż y ty ch  w ięc barw ach 
p rzed staw ia ją  ty ch , k tó rzy  nam  szkod zić ch cie li. 
Trudno p rzyp u ścić, by nieu d olne w yw ody, za

w arte  w a rty k u ła ch  lub p ism ach u lo tn ych , prze
kon ać m ia ły  tam , g d zieby  krw i rozlew  i bez
w zględne poddanie się przepisom  państw ow ym  
pożądanego nie od niosły  sk u tk u . Z resztą  osta- 
tn ie  słow a k a n clersk ie  p o u cza ją  nas le p ie j; d a
ją  one nam  pew ną ręk o jm ię , że godną postaw ę 
ca łeg o  n aszego społeozenstw*a rząd n a leży cie

uzn aje  i dobnia, n ato m iast i mimo to nie uw aża 
chw ili za stosow ną do baw ienia się w horoskop y  ’ 
i ob ie tn ice  p rzyszłości. Nie łudźm y się w y r a - ' 
zein „ u g o d y *, śm iesznym  w prost w u stach  ta - ; 
k ie j m n ie jszo ści, ja k ą  je s t  nasza gd y warunków 
jako  rów ni rów nym  staw iać nie m ożem y. Z go
dy z:ił- i lo ra d y k a ln e j pragniem y zarów no na 
zew nątrz, ja k  i na w ew nątrz.

G łos ten zosta ł w yw ołany, ja k  się zd a je , bro
szurą F ra n c isz k a  hr. K w ileck ieg o  z D o b ro jew a 
l>t. „ B o lą cy  i N iem cy przeciw* Rosyi**. Nie po
s ia d a ją c  je j  trudno z u ryw kow ych  'S treszczeń   ̂
w p rasie  n iem ie ck ie j n ab rać w yobrażen ia  o t r e - ! 
śc i. 1 w agi „D zien n ika  Poznańskiego** p osiad a
ją  zresztą  znaczen ie zasad nicze , bez względt 
na to , do ja k ie g o  k o n k retn eg o  faktu  się  ocino- ■ 
szą i ch a ra k te ry z u ją  dzielną a  sp o k o jn ą  p o s t a - : 
wę W ielk op olsk i w o b ecn y ch  w y p ad kach . I

ty tu ł do w d zięczności k a to lik ó w  an g ie lsk ich , 
ch ociaż  nie w ielu z nich zachow ało  go w p a
m ięci.

„Z a czasów  prześladow ania re lig ijn e g o  w A n
glii w* X Y I-ty m  i N Y II-ty in  w ieku, w ielu k a to li
ków* an g ie lsk ich  i szk o ck ich , zm uszonych do o- 
puszezenia progu rodzinnego, znalazło  gościnne 
przy ję c ie  w P o lsce . T e n  fa k t  zasłu g u je , ab y  był 
lep ie j znanym  i tw orzył s iln y  w ęzeł m ięd zy n a 
rodem  an g ielsk im  a polskim . O tóż n a jg o rę tszem  
naszem  życzeniem  je s t .  a b y  jed n y m  z pierw*- 
szych  sk u tk ó w  te j s tra sz n e j w o jn y  b y ło  w skrze
szenie n iep o d leg łe j P o lsk i.“

polow*ą s ta cy ę  m eteo ro lo g iczn ą . Z eg ar, w sk a
z u ją cy  d o ty ch czas  czas w arszaw ski i stan o w ią 
cy  je d y n y  spraw dzian teg o  czasu dla zegarów* 
w arszaw skich , pozostał —  w sk azu je  je d n ak  
obeen ie czas srod k ow o-eu rop e jsk i, co obw iesz
cza um ieszczony nad nim n ap is: ..D eu tsch e
Z e i f .

Kardynał Bourne o Polakach.
P od  tym  ty tu łem  zam ieszcza fry b u rsk a  „L i- 

berte** k eresp o n d en cyę z Londynu z d a ty  2:5 li- 
pca br., k tó rą , ja k o  ob jaw  sy m p aiy i zagranicy* 
dla n aszego narodu, tu ta j p ow tarzam y.

K ard y n ał A rcybisk u p  Bourne zaszczy cił n ie 
daw no sw ym i ociw iedzinam i k o śc ió ł gmin\ pol
sk ie j w L on d y n ie . L iczn e  zgrom ad zenie, złożone 
z p rzed staw icie li k olon ii p o lsk ie j, zc znany*ch 
o so bistości a n g ie lsk ich , i duchow ieństw a ocze
kiw ało Je g o  E m in en cy ę  przed k ościo łem , p rzy
stro jo n y m  ch orągw iam i o h erbach  z jed n o czo n e
go K ró le s tw a , P olsk i. \\ odpow iedzi na słow*a 
pow itania  k ard y n a ł w ypow iedział m owę o obec- 
nent położeniu  P o lsk i i w spółczuciu , k tó re  budzi 
we w szy stk ich  serca ch . Mowa w streszczen iu  
brzm i ja k  n astę p u je :

„ Je ż e li  sam o im ię P o lsk i —  rzek ł k a rd y n a ł—  
w*ywołuje w*ylew w spółczu cia  u w szystk ich  n a 
rodów , to sym p aty a ta ob jaw ia  się n a jg o rę ce j 
u katolików *. Is to tn ie , żad en n aród  nie b y ł w ier
n ie jszy  k a to lic y z m o w i niż P o la cy . K ato licy zm  
stanow i tam  in te g ra ln ą  ■ezęść organizm u naro
dow ego i b y ć  P o lak iem  zn aczy  to  sam o, co  b y ć 
k a to lik ie m . W z ru sza jąca  cześć  dla N a jśw ię tsze j 
P an n y  znam ionu je ten  naród , a  cudow ny obraz 
M atki B o s k ie j C zęsto ch o w sk ie j, prządmiąjt u- 
w*ielbienia d la  ca łeg o  narodu j<:M pow szechnie 
znanym  celem  p ielgrzym ek . Ud n a jb ie d n ie jsz e 
go w ieśn iaka  p o lsk ieg o  do królów , czero a li tam  
w szyscy  sw o ją  m oc, k tó ra  czy n iła  ich  b o h a te ra 
mi k ato licy zm u , ja k  J a n  S o b ie sk i, k tó ry  osw o
bodziw szy W ied eń , o ca lił ch rześc ijań stw o  od 
"Turków*.

„ Je ż e li  m eszcęście  B elg ii —  m ów ił d a le j K a r
d y n ał —  d o tk n ię te j zniszczeniem , budzi g łęb o 
k ą  lito ść , o ileż w iększe w spółczu cie w inien b u 
dzić los P o lsk i, k tó re j ziem ie u leg ły  sp ustosze
niu od ko ń ca  do k o ń ca  przez c ią g ły  przypływ* 
i odpływ  sił zh ro jn yclu  cz y n ią cy ch  od sam ego 
p oczątku  w ojn y  z tego  n ieszczęśliw ego k ra ju  
ośrod ek  sw ych op eraey i w o jen n ych . J e j  m iasta , 
■wsie, k o śc io ły  tw orzą ty lk o  kupę gruzów , a lu 
d ność ęjest zn iszczona, w ygłod zona, zd ziesią tko 
w ana przez w o jnę. O tóż ten  k ra j d o tk n ię ty  n ie
szczęściem  ponad w szystk ie  inne, m a słu szny

Z  Warszawy.
Adres dla ks. Lubomirskiego.

W  u b ieg ły  p ią te k , ja k  donoszą pism a w ar
szaw skie, d e le g a cy a  in stru k torów  okręgow ych  
pp. K rzy w oszew sk i, B orak o w »k i, P ie tk iew icz  
O cetk iew icz  i tstrasburger z łoży li ad res p rezy 
den tow i m iasta  W arszaw y , Zdzisław ow i k s. L u 
bom irsk iem u z w yrazam i u zn ania za je g o  d z ia 
ła ln o ść . K s . L u bom irsk i w k ilk u  sło w ach  po
dziękow ał d eleg acy t i zapew nił, że usiłow aniem  
je g o  je s t  n a leży te  sp ełn ien ie  c ią ż ą cy ch  na nim  
tru d n ych  obow iązków .

FruSZkÓW .

(> P ru szkow ie pod W arszaw ą d onoszą p i
sm a: P o  drodze do P ru szk ow a na polach  pełno 
je s t  zboża n iezzęteg o , m im o rozkazu  w ładz ro 
sy jsk icn . Po w siach  je s t  bardzo m ało dom ów  
sp alon y ch . W  sam em  m iasteczk u  ruch  je s t  m a
ły . W iele  domów*, n iezam ieszk ały ch  u leg ło  zni
szczeniu w ew nętrznem u. B ra k  drzw i i ok ien , 
podłogi są w yrw ane, cz ę ść  su fitó w  zburzona.

Pensye duchowieństwa.
G łów nod ow od zący n iem ieck i na w schodzie 

zarząd ził, a b y  duchow ieństw u ew angelick iem u  
i rzy m sk o -k ato lick iem u  z k a sy  ad u iin istracy i 
cy w iln e j K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w yp łacono te 
pen sye, k tó re  d o ty ch czas  p obieram  od rządu 
ro sy jsk ie g o , i to  w ten  sp osób , że m a się  im 
w yp łacić  t a k ie  z a leg łe  od 1. s ty cz n ia  1 9 1 5  .x . 
pensye, o ile  je  p ła c ił rząd ro sy jsk i.

Powrót obcych obywateli.
„P rzeg ląd  W ieczo rn y  pisze O soby, p rzyn ale
żne do p ań stw ow ości n iem ie ck ie j, k tó re  bądź 
u c ie k ły  z K ró le stw a  P o lsk ie g o , bądź w sk u tek  
w ybuch u w o jn y  nie m ogły  się  d o stać  do n asze
go Kraju  z w yw czasów  le tn ich , a  obecn ie  chcą  
powTÓcić do sw ych  siedzib  na s ta łe , o trzy m u ją  
w m yśl rozporząd zenia m in istra  k o le i b ile ty  w ol
n e j ja z d y  do m ie js c a  p rzeznaczen ia  i praw o b ez
p łatn ego przew iezienia rzeczy**.

Obserwatoryum.
W arszaw skie  ob serw atoryu m  astronom iczne 

przy Og-rodzie botanicznym  z n a jd u je  się  pod o- 
p ieką p ozosta łego  w W arszaw ie pom ocnika d y
rek to ra  p, św id ersk ieg o . U rządzenie s ta c y i m e
teo ro lo g iczn e j p o zosta ło  n ie tk n ię te , je d y n ie  ty l
ko cz ę ść  ce n n ie jsz y ch  przyrządów  w pracow ni 
astro n o m iczn e j w yw ieziono je sz cz e  podczas 
p ierw szej cw ak u acy i.

G m ach obserw *atoryuin z a ję ty  zosta ł przez

Z  Kielc.
I (Ko.ebpondpneya w łasna „Głosu Narodu'1).

| Dnia 2 4 . sierpnia.
Nowe władze. —  Zarząd miasta — Milicyn. — Pra- 
sa- — Zaprowiantowanie — Zakładnicy. — K oleje. — 

Budżet m iejski. — Szkoły.

K ie lce  p rzechod ziły  sześcio k ro tn ą  zm ianę 
rządów*, w czasie  o b e cn e j w o jn y  m iały za dw*o- 
ma pow rotam i daw ne w ład ze ro sy jsk ie , w m ię
d zy czasie  —  sw o je  w łasne, s trz e le ck ie , n iem ie
ck ie , znow u ro sy jsk ie  —  potem  n iem ieck ie  aż 
w reszcie  od 15 b. ni. a u s try a ck ie .

P o  opuszczeniu m iasta  w połow ie b. m. przez 
kom end ę n iem ieck ą , o b ją ł zarząd i właściw*ą 
stolice  sw ego gubern .um  —  g en era ł br. D i V- 
1 e r, k tó ry  d esyg now any  na to stan ow isko , o- 
ozekiw ał na pow ołanie w M iechow ie. O becnie 
też odbyw a się  w łaściw e organizow*anie zarzą
du te j częśm  K ró le s tw a , oku pow anego przez 
w o jsk a  a n s try a ck ie . G u b ern ato r br D iller p rzy
w iózł ze sob ą  urzędników  gu bem iu m , k tó re  
stan ow ią  o b o k n ie g o : kom enda obw odow a z kont. 
P la c h y ‘m na czele  i s ta ro sta  K ą c k i. T e n  o s ta 
tn i, znany dobrze ju ż  z p oprzed niej w K ie lcach  
d z ia ła ln ości przez sw ą w ielką życzliw ość i u 
przejm ość dla stro n , zd ołał sob ie  zask arb ić  
o g ó ln y  szacu n ek  i uznanie.

Sąd ow n ictw o sp raw u je  sąd w o jsk ow y, sp ra
wy cy w iln e będ ą p od legać sądom  law-niczytn. 
ju ż  te raz  organizow anym .

Na cze le  m iasta  stoi p rezyd en t, m ianow any 
przez g u b ern ato ra , je s t  mm p. Kozlow*icz, w ła
śc ic ie l m ie jsco w e j fa b ry k i marmurów*, obok 
n ieg o  w icep rezyd en t p P oborow ski i R ad a  m. 
z d ziesięciu  ob y w ate li złożona czu w ają  nad 
spraw am i m iasta  w zak resie  sam orządu ro s y j
sk ieg o , rozszerzonego przez w ładze a u stry a c- 
k ie . P rezesem  rad y  m. je s t  p. M arkow ski a li
chw ały rad y , ja k o  c ja la  d orad czego w prow a
dza w form ie zarządzeń g u b ern ato r i K o m en 
da obw odow a.

O rganem  w ykonaw czym  R ad y  je s t  m ilieya 
ob y w ate lsk a  —  p olleyą m ie jsk ą  zw ana, k ieru je  
nią p Z ygm unt D obrow olsk i, p ro feso r szkoły  
h an d low ej, n o sz ą cy  ob ecn ie  ty tu ł —  in sp ek to 
ra p o licy i z koin p eten oyam i d y re k to ra . Mili- 
ey an ci w liczb ie  5 0 , re k ru tu ją cy  się z jiośrod  
m iejscow ego  o b y w ate lstw a, ja k o  ozn akę sw ej 
w ład zy noszą u boku —  p ałeczk i drew niane 
i k o sty u m y  s tra ż y  z k sz ta łtn y m i kepi na g ło 
w ie. Z agend  ich  w*ykluczone są spraw y p o li
ty czn e  i re k w iz y ey jn c . a nad to  przy postępo- 

j w a ruń k a m e m  np. z ra cy i ja k ie jś  k rad zieży , in- 
j ierw eneya jm licy i te j o g ran icza  się na stw ier

dzeniu fa k tu , a d ochodzenia, aresztow ania  i 
śledztw o przeprow adza żaml irn ie jy a  w o jskow a.

Z życia  p o lity czn eg o  K ie lc  nie w iele da się 
pow ied zieć, ty lo k ro tn a  zm iana ka le jd o sko p u  
w o jen n ego  w p ły nęła  na n a s tró j lu d ności, za- 

, e h o w u jące j p rzed ew szystk iem  rezerw ę i p o sta 
wę w y cz e k u ją cą .

S T A N IS Ł A W  K U T R Z E B A . 4

Przeciwieństwa i źródła 
polskiej i rosyjskiej kultury.

A le od czu w aliśm y i rozum ieliśm y nie zupeł
nie ta k . ja k  inne naro d y  zachod u : to ć  k ażd y  z 
nich w nosił coś sw o jego  w łasnego, od rębn ego , 
sw o istego , to ć  każd y  z nich p rzejm ow ał jed n e  
p ierw iastk i te j ku ltu ry  s iln ie j, inne s ła b ie j, ina 
cz e j je  do 'Siebie u stosu nkow yw ał, tw orząc na 
gru n cie  w spólnej k u ltu ry  zachod nich  narodów , 
każd y  od rębną d la*siebie, czy  to  będzie fran cu 
sk a , a n g ie lsk a  lub n iem ieck a , czy  I o będzie —  
p o lsk a  k u ltu ra . Żadna z n ich  nie je s t k o p ią  dru
g ie j. każd a —  w łasna. T a k  w łasn ą je s t  i nasza 
polska k u ltu ra , od rębn a, ch o ć p ełn a  zach o
dnich pierw iastków *, przez to , co sam i Ido 
n ie j d orzu ciliśm y, przez n rzerab ian ie  w łasn e , od
rębne ty ch  p ierw iastków  n a  tę  m odłę, k tó rą  je j  
n ad aw ał duch narodu , zależn y  od w arunków  
rozw oju  tego  narodu.

I ta k  też nasza, k u ltu ra , ch o ć zachod nia w 
sw ej isto c ie , w podw alinach , bo te  p od w aliny  
w spólne m a z A n g lią , F ra n c y ą , N iem cam i czy  
W łoch am i, ró żn a ta k  od fra n cu sk ie j lub n ie
m ieck ie j, ja k  n ięm ieck a  od w ło sk ie j lub a n g ie l
s k ie j. T a  łączn o ść k u ltu ry  nie p rzeszkad zała  
pow staw aniu  i w ybuchow i an tagonizm ów . J a k  
silne te  an tag o n izm y  m ogą b y ć , ch o ć  m ięd zy 
narodam i te js a m e j zasad n icze j k u ltu ry , w*iemy 
dobrze m y. P o la c y ; d o sta teczn ie  św iad czy  o tem  
i ta  w o jn a , k tó ra  dziś sza le je .

Z tem i zastrzeżen iam i m ów ić tu b ęd ę o ró 
żn icach  k u ltu ry  ro sy js k ie j i p o lsk ie j ja k o  różni 
cat-h w sch o d n ie j i zach od n ie j k u ltu ry . N ie będ ę 
się s ta ra ł zestaw iać w szy stk ich  p rzeciw ień stw  
na w szy stk ich  p o lach  ro zleg łego  św ia ta  k u ltu ry . 
Z a jm ę się  ty lk o  ty m i p ierw iastk am i, k tó ry ch  ró 
żn ice  n a jja s k ra w ie j się  zary so w u ją , a  p rzytem  
n a jis to tn ie jsz e  m a ją  znaczen ie d la u k sz ta łto w a 

nia um ysłu i serca - tym i p ierw iastk am i w ięc, 
k tó re  g ó ru ją  nad innym i w ie lk o ścią  sw*ej tre śc i 
i siłą  sw ego antagonizm u.

T a k ie  różn ice  w idzę w cz te re ch  d ziedzinach 
ku ltu ra ln eg o  ży cia  R o sy i i P o lsk i : w re lig ii, 
praw ie, ch a ra k terz e  i o b y cza ju .

III.

Różnice kultury religijnej.

Na k u ltu rę  narodu re lig ia , k tó rą  on w y zn a je , 
w yw iera w p ływ  p rzep otężny , nie ty lk o  przez to , 
że rozw iązu je  n a jw ięk sz ą  zag ad k ę ducha ludz
k ie g o : k w e sty ę  ż y c ia  p o zaziem skieg o  i godzi 
życie  z śm iercią , nie ty lk o  przez to , że rządzi 
sp ołeczeństw em  przez instytiic.ye, ja k ie  w ytw a
rza  i przez ry tu a ł obrząd ków , ja k ie  u stan aw ia , 
lecz  p rzed ew szystk iem , że sięga do g łęb in  lim z- 
k ich  p o ję ć  i  u czuć, o k reś la  ich wat te ś ć , u tw ier
d za  ich  istn ien ie  przez n a k a z y  sw o je , z k tó ry ch  
cz ę sto  jed n e  przez praw o p rz e ję te , praw nym i 
s ta ją  s ię  obow iązkam i, inne, obok  praw a istn ie 
ją c ,  stan ow ią  n ie ja k o  n a tu ra ln y  p orządek , k tó 
ry  obow iązu je  w szy stk ich , s ta je  się  m iarą  u la  
m ierzen ia  ludzi pod w zględem  m oralnym , jc l i  
cn ó t i w ystęp ków . K o śc ió ł stw arza  p o ję c ie  s u 
m ien ia  i w ieczn ości, p rzep isu je  zasad y  m iłości 
i p rzeb aczen ia , cz y sto śc i m yśli i czynów , p o k o ry  
i sk ru ch y  itd . A  nie chod zi tu  o te  ty lk o  je d n o st
k i, k tó re  w  g łę b i d u ch a siln ie w ierząc, uzn ają  
te zasad y  w n a jg łę b s z e j u fn ości w w iarę  i p eł
n ią  ją  w życiu , n ie chodzi w ięc ty lk o  o ty ch , 
k tó rz y  w o k resa ch  p rzy tęp ien ia  u czu ć re lig i j
n y ch , są  może n ieliczn i w sp o łeczeń stw ie , a le
0  ogó ł, o w szy stk ich , ch o ćb y  pod w zględem  w ia
ry  o b o ję tn y ch , n a leż ą cy ch  je d n a k  form aln ie  do 
pew nego k o ścio ła  w ięc zew nętrznie u zn a jący ch
1 s to s u ją c y c h  m nie j lu b . w ię ce j popraw nie je g o  
przepisy , a  co w ię ce j i—  n a w et o ty ch , k tó rz y  
form aln ie  pew ien  k o śc ió ł o d rzu ca ją , przeciw  
niem u w alczą , b oć przez to , że oni n ależą  do n a 
rodu, k tó ry  p rzez w iek i p o d legał pew nem u k o 
ściołów*! i je g o  zasad y p rz y ją ł, zasad y  te  ta k ie

piętno w y cisn ę ły  na c a łe j ku ltu rze  teg o  narodu, 
że naw*et je d n o stk i oporne, b u n tu jące  się  prze
ciw  w ład zy  te g o  k o śc io ła , m a ją  w d uszy w łożo
ne z ca łą  k u ltu rą  narodu te  zasad nicze  p ierw ia
stk i p o ję ć , k tó re  z k o śc io ła  w yszły . I  bez w y
zn aw an ia  więc- n aw et, ch o ćb y  pozornego ty lk o , 
te j w iary  tk w ią  ta k ie  je d n o stk i c a łą  sw o ją  is to 
tą w  p o ję c ia ch  teg o  k o śc io ła , k tó ry  b y ł k o ś c io 

łe m  ca łeg o  narodu n ieg d y ś, ch o ćb y  w te j chw ili 
i ledw ie częściow o przez ten naród  b y ł uznaw*a- 
,n y . Nie dziw na też, że je ś li  chodzi o różn icę  k u l
tu ry  narodów  i ich  źródła, od rębn ość w iary  na 
p ierw szy plan się w*vsu\va ja t o  znam ienna c e 
ch a  ró żn icy  k u ltu ry  i ja k o  te j ró żn icy  k u ltu 
ra ln e j je d n a  z n a js iln ie jsz y ch , n a jtru d n ie jsz y ch  
do p rze k sz ta łcen ia  podstaw .

I W  stosu nku  R o sy i do P o lsk i, o ile u jm u je  się 
go ze w zględu na różn ice k u ltu ry , odm ienność 
re lig ii, trzeb a  przed ew szystk iem  zazn aczy ć i 
p o d k reślić : to n a jg łę b sz y  elem ent, antagonizm u. 
Je s z c z e  n iże j pow iem , ja k  siln ie k o śc ió ł praw o
sław n y  i narod ow ość z łą cz y ły  się z sobą w R o 
syi i d laczego ta k  się  s ta ło ; a le  n ie ty lk o  w R o 
syi —  i w P o lsce  ta k  b y ło . I w P o lsce  K o śc ió ł 
rz y m sk o -k a to lick i, p rz y ję ty  przez naród w po
cz ą tk a ch  h istory czn eg o  bytu . o to czo n y  op iek ą 
p aństw a, u trw alon y  przez to . że w ieki panow ał 
bez zap rzeczen ia  —  b oć ty lk o  w X V I  w ieku  w i
d ać b ard zie j znaczny  prąd reform y, p ły tk i zre
sz tą  w sw ej is to c ie , nie s ię g a ją c y  ani w g łęb ie  
dusz, an i w g łęb ie  sp o łeczeń stw a, gdyż do je 
d n e j ty lk o  o g ran icza ł się w arstw y —  K o śc ió ł 
ten  i p o lsk o ść  w yraża ł, a npw et do d zisia j gd zie
niegd zie w  w arstw ie  w ło śc ia ń sk ie j w y łączn ie  
w y raża ; K o śció ł k a to lick i —  to  n a  ob szarach  
po lsk ieg o  p ań stw a polski K o śc ió ł. T a k  d aleko  
też K o śc ió ł k a to lic k i  zaszedł na w schód, ja k  d a
lek o  zaszła  p o lsk o ść , zatrzym ał się u w scho
dnich g ran ic  R z e cz y p o sp o lite j; ta w arstw a, k tó 
ra  na o b szarach  litew sk o -ru sk ich , do p ań stw a 
p o lsk iego  n a leżący ch , sp o lszczy ła  się , t j .  sz la
chta lite w sk a , ja k  i ru ska , z d robnym i t j l k o  w y 
ją tk a in i, t a  sz la ch ta  ta k ż e  rz y m sk o -k a to lick ą

w yzn ała  w iarę. A do ludu ru skieg o  K o śc ió ł 
rz y m sk o -k a to lick i n ie s ię g n ą ł, on go z jed n oczy ł 
z R zym em , a le  w  form ie  unii. o sta teczn ie  unii 
t. zw. b rz esk ie j z r . 1 5 9 5 , k tó ra  o b ję ła  p rzew a
żną ilość ru sk ie j lud ności w państw ie (praw o
sław nych  b y ic  w  d ru g ie j połow ie X V I I I  w ieku 
w* P o lsce  oko ło  5 0 0 .0 0 0 ). Unia je d n a k , k tó ra  

! usunęła zasad nicze różn ice  w d og m atach  obu 
Kościołów *, przez to , że zach o w ała  litu rg ię  i in- 
s ty tu cy e  od rębn e, przez to , że nie p rz e k sz ta łc iła  
ducha tego  K o śc io ła , n ie  m iała  ju ż teg o  d la  

’ p o lsk o ści znaczenia, i w zględnie ła tw o —  
*/. w y ją tk am i (C hełm szczyzna) —  p ó źn ie j, ju ż  w 

1 połow ie N IN  w ieku , w w alce z praw osław iem  
1 u leg ła .

Naodw*rót, p o stęp y  R o s y i w  k ieru n k u  Z acho
du sz iy  zaw sze razem  z postępaim  praw osław ia* 
ta  ziem ia ro sy js k ą  się  s taw ała , gdzie krzy ż pra- 

1 w osław ny usunął krzy ż rz y m sk o -k a to lick i. T em  
I się tło m aczy  p o lity czn a  n iech ę ć  do k ato licy zm u , 
tem  się  tło m aczy  znoszenie przez R o s y ę  i unii 
ta k ż e , ch oć un ia, zach o w u jąc  ob rząd k i i ję z y k  
cerk iew n y , sam a przez się  nie m iała p olon iza- 
to rsk ieg o  zn aczen ia , m o g ła  b y ć  ledw ie s łab ą  do 
d a lsze j dopiero w y d a tn ie jsz e j a k e y i p olon iza- 
to rsk ie j podstaw ą.

W  czem że leżą  p rzeciw ień stw a ty ch  dw óch 
re lig ii?  Na to  p y tan ie  ob szern ie j m uszę odpo
w iedzieć, zw łaszcza, że różnic zasad nie zych  zda- 
w*ałoby się , iż w iele  nie m a; P rzecież  is to ta  obu 
relig ii ja k o  re lig ii od ku p ien ia  —  je s t  tasam a. 
P rzec ie  tesam e są obu relig ii e le m e n ty : h is to ry a  
śwdęta, w e w an g eliach  zaw arta , n au k i o jcó w  
K o śc io ła  itd . T a k ie sa m e  w obu K o śc io ła ch  z n a j
d u jem y in s ty tu cy e , ta k iesa m e  fu n k ey e  k o śc ie l
ne. Je d e n  i drugi K o śc ió ł dzieli w iern ych  na  
k le r  i św ieck ich , k ler  znowu n a  k le r  św ieck i i 
k lasz to rn y , w śród k leru  odróżnia b iskupów  i 
k się ży , k tó rz y  ta k ie sa m e  z a jm u ją  stan ow isko  
w h iera rch ii; służba b oża też ta k a  sam a, b o ć  ró
żnice ty lk o  podrzęd ne, nie co  dc is to ty , lecz  co  
do form y i ję z y k a ; w obu K o śc io ła ch  msza się  
od praw ia, oba K o śc io ły  m a ją  tesam e sakram en-

ty , a  naw et sa k ram en ty  te  są w zajem nie  uzna 
w*ane ja k o  w ażne, ta k , że w razie  p rze jśc ia  z 
je d n e j re lig ii do d ru g ie j nie trzeba ich p o w ta
rzan ia  (sak ram en tu  chrztu  zw łaszcza); duze po
d obieństw o, n ieraz  zupełne, w m od litw ach , ta - 
k isam  k u lt  św ięty ch , podobne przepisy  o p o
s ta ch , w  zasadzie id en ty czn e  itd.

N a jw ażn ie jszą  teo lo g iczn ą  różn icą je s t  różn i
ca  ty ch  d w óch K o ścio łó w  co  do dw óch d ogm a
tów  w ia ty . Je d n a  z ty ch  różnic ty cz y  się  kw e- 
s ty i d ogm atu o pochodzeniu D u ch a św ięteg o : 
w ed ług K o śc io ła  k a to lick ie g o  D uch św. p o ch o
dzi od O jca  i S y n a  —  „a  p atre  filioąue** —  w e
d łu g zaś K o śc io ła  w schodniego ty lk o  od O jca . 

(0  te  b ra k u ją ce  w K o śc ie le  w schodnim  słow a w 
ok reślen iu  pochod zenia D ucha św. ta k ż e  i od 
S y n a  —  o to : „filioąue** —  w iekow e to cz y ły  

| się  z ac ię te  teo log iczn e  spory. T eo lo g iczn ie  to ró 
żn ica  w ażn a; je ś li  je d n a k  chodzi o ogół w yzna
w ców , n a w et o w arstw y w yższe, a  cóż dopiero 
m ów ić o w ło ścian ach , ta  różn ica d ogm atyczna 
zrozum iana i o cen io n a  w ed ług je j  teo log iczn eg o

1 znaczen ia  być ch y b a  nie m ogła , a  i obecn ie  za 
pew ne b y ć  nie m oże. T u  nas ona też b liże j nie 
za jm ie .

| B ezw ątp ien ia  za to  bardzo zasad niczo d la 
ogółu  w yznaw ców  dzieli obie re lig ie  różnica 
d ru giego  d ogm atu  —  o p rym acie  p ap ieża ; mó 
w ię : d la  ogó łu  w yznaw ców , gd yż oczy w iście  z 
teo lo g iczn eg o  pu nktu  w idzenia k a ż d a  różnica 
d o g m atyczn a  m usi m ieć tęsam ą d on iosło ść. T ę  
ró żn icę  og ó ł rozum ie, od czu w a; d la  p raw osław 
ny ch  k a to lic y  to  c i p rzecież , k tó rz y  papieża u- 
z n a ją . T a  to  ró ż n ica  g łów nie od d zieliła  zew ne- 

, trzn ie p raw osław ie od K o śc io ła  g re ck o -k a to li- 
'c k ie g o , k t ó r j  uznał papieża. R zy m sk o ść  K o śc io 
ła  k a to lick ie g o , k o śc io ła  P o lsk i, w y raża ła  się  i 
w yraża p rzed ew szystk iem  ja sk ra w ię  w tym  p ry 
m acie p ap ieża, w R zy m ie  rezy d u jąceg o .

(Ciąg dalszy nastąpi). ' j

A



Str. 2. „GŁOS NAitODU“  z dnia 28 Sierpnia 1915 roku.

o b e c n e  w ładze a u stry a e k ie , od noszące się 
do ludności bardzo przy ch yln ie, u sp a sa b ia ją  ją  
w obec nioh sym p atyczn ie  i szczepią zaufan ie.

M iasto n asze je s t  p oniekąd  o d cię te , w y jazd  
i przy jazd  utrud niony, ta k  z pow odu n ieu regu 
low ania je sz cz e  ruchu k o le jo w eg o , ja k  i fo rm al
ności paszportow ych. Je d y n y m  k o n tak tem  ze 
św iatem  są d ziennik i, d ochod zące je d n a k  w 
szczu p łe j licz b ie : d eb it m a ją : „D ziennik  P o
zn ań sk i", „D zien n ik  P o ls k i"  w ych od zący  w 
<'zęstochow ie i w szystk ie  k rak o w sk ie ,

czy tam y
w ięc k rak o w sk ie  g łów nie pism a i to  nam w y
starczy .

Z aprow ian tow anie m iasta

2  T a i n O w n  au tom at po n ieskrop ion ym  bruku, d arząc prze- d a k to r  „G a z e ty  L w o w sk ie j'1, rad ca dw oru
ehodnia chm urą kurzu . M ańka w róciw szy z Clio- Adam K ro ch o w ieck i, tna w k rótce  u stąp ić z tego 

Aprowizaeya. —  Taryfa maksymalna. cen ią , d ow iedziała się , że je j  S ta sz e k  p o leg ł, a  stan ow iska  i p rze jść  w stan  spoczynku . W edle
2 7  sieru ni t br n ied a je  o sobie znaku ż y c ia  od k ilku  ty - o b ie g a ją cy ch  p o g łosek , n astęp cą  p. K rech o w ie-

. . . , ‘ god ni, w i ęe n ieraz  z p o eiąg n ięeiem  m io tły , spa- c, k ieg o  na  stan ow isku  n aczeln eg o  red ak tora
Spraw a ap to w izaoy i n n asta  je ż e li  m e przy- ^  j ej  j za 1I8 n n ik , ro sząc go  o b fic ie . „ G a z e ty  L w o w sk ie j11 ma b y ć  p- K o n stan ty  Sro -

b ia ła  g ro źn ie jszy ch  rozm iarów , to  p rzy czy n y  na- Czasem  zadudni na. bruku c iężk i wóz „ ( 'z e r- kow sk i, re d a k to r  „N ow ej R eform y"1. R ad ca  
leża ło b y  sz u k a ć  w ru d e r in ten zyw n ej d zia ła ł- Won ego  K rzy ża1' z rannym i żołn ierzam i, lub dą- dworu p. K rech o w ieok i baw i ju ż  na urlopie we 
nosci zarząau  m iasta  w czasie  in w a z ji  ro sy j- ż>foy p0 n ich  na d w orzec. S z a rz e je  w nim n a j- L w ow ie1".
s k ie j, oraz zap o bieg liw ości sam y ch  m ieszkań- oz^ściej szjnnel ro sy jsk ieg o  żołn ierza i cz a p k a  N a  czele Dyrekcy* Galicyjskiego W ojennego  
ców  pouczonych jjtżi d o sta te czn ie  d ośw iadczę- o k rą g ła , a  z żó łte j, w y n ęd zn ia łe j c ierp ien iem  Zakładu kredytowego stoi Dr J a n  K a n t y  
niem . Sp raw ą tą  ch cem y  nin ie jszem  się  z a ją ć  tw arzy , b ły szczą  o czy , ja k b y  z zadow oleniem  i S t e c z k o w s k i ,  d y re k to r  B an ku  k ra jo w e g o : 

W y n is z c z e n ie  gosp od arcze okręgu  tarnow - podzięką, że znalazł się ju ż z dala od tr a w ią c e - ' zaś w je j  sk ład  w chod zą: Dr K a z i m i e r z
sk ieg o . P rzem arsze w o jsk a , rek w izy cy e , a  w re- oG ognia dział i trudów  w o jen n y ch , znaohodząc B a u d a, sek retarz  M inisterstw a sk arb u : tudzież 

i szcie sześciom iesięczn a in w azya, zrobiły  sw o je . xv n iew oli dobre trak to w an ie  i tro sk liw ą  op iek ę, j J  u  z e f Ł u k a s z e w s k i ,  rad ca  sk a rb .; zaś
d o ty ch czas  b y ło  y ze reg  ca ły  wsi w pasie nadbrzeżnym  D u n a jc a : W chodzim y na p lan ty , gd zie ty lk o  od czasu  ' D r J  ó z e f R  ó ż y c k i, pro k u rzysta  B anku k ra-

w iększe n aw et od p otrzeb , R osyan ie  zaop atm - ^ g łu b ice , \V ic « c h o s ła w ic e , O strów , B ia ła , R u- (j (J czasu  przew inie się  żołnierz id ący  z r o ż k a - ' jow ego je s t  szefem  biura. W iadom ość tę  p o d aje-
d k a , N iw ka, O low , B isk u p ice  i wsie na południe żeni, lub stąp a m iarow ym  k ro k iem  p atro l żan-1 m y ze w zględu na m ylną in form acyę, ja k a  za- 
od T am o w a ku G rom nikow i, ja k . R ych w ałd . d arm ery i fo rteo zn e j, z czai ' ‘ '

ifan iu  się za- d arcza w iększych  obszarów" zm alała  do zera, je -  k ląb y  p e la rg o n ij, z g irland am i szafirow em i l o b e - 1 chw alne uznanie za zn akom itą  służbę przed nie-
tład n ików  ze żeli nie znikła zupełnie. I b y tek  len  w- w ytw ór- |ji? u tkanem i ró życzkam i o k ry ty ch  m leczną ro są  1 p rzy jacie lem . J e s t  to ju ż  czw arte  z rzędu odzna-
O hęciny, P iń- czości g o sp o d arcze j zn a jd yw ał je d n a k  d aw niej dziw ić czen ie , ja k ie  podczas w ojny o b ecn e j nadporucz-

ją c  sieb ie b ogato  uchod ząc, ,
czarn o -żó łte in i w stęgam i krad ła  się  w  n o ta tk a ch  z m iasta 

S ą  bow iem  inne ja k  np. żałoba i sm u tek  rodzin, Ja n o w ic e , L u b in k a . L ubcza i w. i„ bądź to  zu- lia ram ion ach , d ążąca  do k o szar po c a ło n o cn e j I Odznaczenie. P. D r Ju lia n  G ertler , p e łn iący
któ ry m  o jcó w  i b raci uw ieziono. B y ło  ich n a j- pełn ie zam ien ion ych  w perzynę, bądź m nie j lub służbie. Na p lan tach  rów nież grom ad zą się służbę przy kom endzie d w orca k rak o w sk ieg o
w ięce j w śród żydów , tych  bowiem  ja w n ie  po- w ięcej zn iszczonych ja k o  źródło ap ro w izacy jn e , dziew częta  i w y ro stk i do p racy  nad o d c z y s z c z ę - ' ja k o  nad porucznik , o trzym ał przed k ilk u  dnia- 
d ejrżyw an o  o sp rzy jan ie  A u stry i i niszczono o b ecn ie  od p ad a ją . Rów nież w y d atn o ść gospo- u iem d ep taków . P ław ią  się w sło ń cu  p o ran k a ' m i od n acze ln e j kom end y arm ii ponow nie po
się  na w szelkie sposoby. P rzy  co fan iu  się za ' ....... " ‘ L 1 ‘ ‘ .................................  “  1
b iera li R o sy an ie  żyd ow skich  zak ład n ik ów  
w szystk ich  m iast i osad, ja k  Chęciny,
czów itp ., m niej w ięce j w stosu nku  8 na 1 0 .0 0 0  k om p en zacyę w im porcie a rty k u łó w  spożyw - Na barw nym  tle  k o b ie rca , w y stęp u je  po- 

[lidriości, byli to  je d n a k  tzw . zak ład n icy  a w ięc czy ch  z sąsied n ich  iy ezam k n ięty ch  pow iatów  na ważny fio le t heliotropów  , p rzybrany w sre-
pow ażni o b y w ate le  m ie jscow i. W ielu  je d n a k  i wschód p o łożonych ,i z K ró lestw a , a  naw et z Lu-, b rn o listn ą  cen tau reę . Id ziem y d a le j k u  zaci-
to  znaczn ie  w ięce j brano z b ied oty  pod m iej- b ełsk ieg o . W p o czą tk ach  b. m. o tw arto  dla wy- szu „ L ilii  W ened y11, b y  z stam tąd  p rzygląd nąć
sk ie j ta k , że dopiero teraz widzi się ilu z n ich  wozu b yd ła , d robiu  i nab iału  pow iaty  z n a j- się  party i przecu d nych  kw ietn ikó w , grupie
zabrano. Z naszego m iasta  ja k o  zak ład n ik ów  bliższego sąsied ztw a, sk ąd  m ogą ku p cy  zw ozić drzew  szp ilkow ych  i p ięk n e j ró żan ce. M ija-
je szcze  w m aju  w yw ieziono trzech  n a jb o g a t- potrzebne a rty k u ły  żyw ności. 1 m y sad zaw kę, gd zie zaw sze w czesnym  rankiem
szych  o b yw ate li-żyd ó w : kup ca M a u e rb e rg e ra ,1 itu eh  ten  p rzyczynia się dod atnio  do zaopa- je d e n  z n aszy ch  kupców  przynosi cod zienn ie 
w łaśc. realn . F o e rs te ra  i b an k iera  N ow aka. trżenia m iasta w cu k ier, k tó reg o  d aw nie j nie śn iad an k o  d la sw ych b ia ło p ió ry ch  faw orytów .

W  ty ch  d niach  R y n e k  nasz i ulice n iezw ykły  b y ło . Że stan  ta k i b y ł z ły , n a jle p ie j dow odzi Po odw iedzeniu ró żanki (kkI pom nikiem  S tra sz e - 
p rzed staw ia ły  w idok, rozbrzm iew ały  czesk im  i fa k t , że wr m ięd zyczasie  rozw inęło się  przem y- w skiego , w ita nas z d ala u śm iechnięta  tw arz po
niem ieckim  ję z y k ie m  a roiły- się  m unduram i au- tn ictw o sac lia ry n y , nad k tó re j w ykryciem  wła- sągu  B a łu ck ie g o , p rzybranego gu stow nie kw ie- 
s try a ck ich  k o le ja rz y . Z je ch a ło  ich tu o k o ło  8 0 0  <lze pilnie p ra cu ją . D alsza przyczyna nad er wa- ciem  sza łw ij, w patrzona w piękną i pow abną 
Czechów , M oraw ian i N iem ców  dla o b ję c ia  siu - d liw ej do n iedaw na ap ro w izacy i m iasta  zd a je  grupę bananów , k tó ry ch  jasn o zie lo n e  żagw ie, 
żby int n ap raw ionych  lin iach , h e rb sk ie j, k tó - się  tk w ić  w o k o liczn ości prow iantow ania się  w esoło w y strze la ją , u śm iech a jąc  się do sło ń ca , 
ra ju ż  c a ła  je s t  w ruchu i N ad w iślań sk ie j, do- n iek tó ry ch  oddziałów w ojska  mi m iejscu . P ow oli ruch się w zm aga, z ap e łn ia ją  się  ogród- 
ch o d z ą ce j do D ęblina. R o b o ty  dalsze na te j li- S ta n  ten je d n ak  ostatu ien ii dniam i znaczn ie kow e k aw iarn ie . R ozm ow a to czy  się przy sto li-
iiii są w to k u , niebaw em  w ięc ca ła  lin ia N ad
w iślań sk a b ęd zie  w m ch u .

T łu m n y  ten z jazd  k o le ja rz y  pow itali K iel- 
czan ie  z ra d o ścią ; zap o w iad ają  oni ry ch łe  u- 
regu low anie  k o m u n ik a c ji  k o le jo w e j, a w ięc 
po łączen ie  nas ze św iatem , do k tó reg o  ta k  tę
skn i nasz w o jen n y  z aśc ian ek . W yw iezieni
cz łon k ow ie  persona] u k o i ć i, P o la cy  w ra ca ją  te ra z  pudełko zap ałek  szw ed zkich  8 ii. D la in n ych  ar- 
z W arszaw y, gdzie ich um ieszczono i zg łasza- ty k ttlów  obow iązu ją  cen y  ustalon e ta ry fą  z dnia

sję  popraw ił. 1 kaali o przeglądzie, do k tó reg o , ja k  słyszym y
O głoszona d n ia  15 lipea ta ry fa  m ak sy m aln a  rozmowny, dążą d zisie jsi g o ście , n igdy o te j po- 

u trzy in u je  się  nad al w m ocy, a cen y  poszczę- rze nie w idziani tut p lan tach . P rzegląd  trw a da- 
gó ln y ch  arty k u łó w  żyw ności n a stę p u ją ce : 1 k g . le j, s ta ją  coraz  starsze  ro czn ik i, k o ń czące  się 
cukru iw g łow ie) 1 K : I k g . cu kru  (w  k o stk a ch ] p ięćd ziosięcio latkam i.
I K 4 h .; 1 kg . m ięsa w ołow ego ty ln eg o  8  K 
2(1 h .. przedniego 8 K ; 1 k g . słonin y  4  K  6 0  h .:

ją  się z pow rotem  do służby. C zęść ich z o sta je  
p rz y ję ta .

Z naczną s tra tę  poniosła linia h e rb sk a . a m ia
now icie  w ielki zapas je j  w ęgla. 1 .0 0 0 .0 0 0  pu
dów  d och o d zący  spalili częściow o u stę p u ją cy  
R o sy an ie , a częściow o rozeb rała  zach ęcan a  do 
teg o  przez w o jsko  lud ność. W ild z e  n iem ieck ie  
nie k o rz y s ta ją c  z te j ko lei pozw oliły  tak że  ro 
zeb rać lud ności resztę w ęgla, ta k . żc obecn ie  
zarząd linii musi się  w now e zap asy  zaopatrzyć?. 
Z aopatrzeniem  się  w w ęgiel nie ma w ie lk ie j tru 
d ności z powodu p o łączen ia  k o le jo w eg o  z Za 
g łęb ien i, ob ecn ie  k o sz tu je  u nas korzec z d o sta 
wą do dom u 1 llb . 40  kop. —  co je s t  bardzo ta 
nio. Ś la d y  licznych  zm ian zarządu m iasta  d a ją  
się n a jb a rd z ie j od czuć w dziedzinie je g o  finan
sów . na potrzeby w ytw orzone przez pobyt w o jsk  
n iem ieck ich  zaciąg n ęło  m iasto  w ew nętrzną po
ży czk ę  8 0 .0 0 0  Rit. M usieliśm y bowiem urządzić 
w iele biur. m ieszkań  na k w atery , u trzym yw ać 
szp ital z jeń cam i ro sy jsk im i, a żi Ho wy cli żyw ić. 
R ów nież u trzym anie w ięzienia do m iasta n a le 
żało. zak ład  ten cieszy ł się do połow y b. m. zna
czną d ość frekw oiie.yą przym usow ych gości.

Sp raw a finansów  popraw ia się ob ecn ie , nie 
m am y ju ż  bow iem  poprzednich w yd atkó w , a 
nadto pozw olono nam  śc ią g a ć  8 prc. z w w ożo
nych  do m iasta : soli i w ęgla. D ochód to  pow a
żny, bo w ostatn im  tvgod niu  p rzen iósł nam  
1 8 .0 0 0  kor.

D zięki tem u je s t  n ad z ie ja , że w ybrniem y z 
długów  i będziem y m ogli pozw olić solne na pe
wne w ażne in w esty cy e, a w pierw szym  rzędzie 

/koły. T e  są  o b ecn ie  w pew nej d ezo rg an izac jo  
w sku tek  z a ję c ia  gm achów . L ecz m am y w tym  
w zględzie o b iecan ą  pom oc i praw dopodobnie w 
zb liża jący m  się  lerm in ie  ro zp oczęcia  roku szk o l
nego pu ścim y w ru ch , m oże w szy stk ie  szk o ły  lu 
dow e i 7 -k lasow ą szk o łę  handlow ą /. program em  
sztukow anym , z hum anistycznym  i rea ln ym . Zu
pełn ie praw idłow o ro zp oczyn ają  nau kę p ryw a
tne sz k o ły : żeńska p. K rzy żan o w sk ie j i m ęska.

T a k  w ięc K ie lce  rozpoczęły  now ą fazę sw ego 
n iezw ykłego  obecnie ży cia  i zd a je  się jk k I ży
czliw ą op ieką now ych w ładz pó jd zie im to ła 
two i pom yślnie. Z. D.

( czerw ca 1915 .
M iasto na razie  zaop atrzone d osy ć znośnie, 

b rak  ty lk o  d otk liw y  ryżu , k asz  i krup w szela
kiego  ro d za ju , m asła , sm alcu  i słonin y .

W. Sz.

Siewy.
Pracownikom K. tt. K.

—  A dopom óż Panie Boże!
—  Panie Boże da j!  —
Pług za pługiem oto orze

Ja k  szeroki kraj.

Hej, głęboko a szczęśliwie 
Krajm y skiby na tej niwie,

Siew za pasem, siew! 
Dawno przeszły żniwa znojne, 
Żniwa długie, niespokojne.

Łzy i pot i krew...

Dttwno pad ły  zbożne kłosy,
Krwią spłynęły mnogie kosy.

Pusta niwa już — 
Odpoczęła, poczerniała,
Po łzach, dawnych sił nabrała, 

Nowych czeka zbóż.

fi zas do pługów, czas do roli, 
Itzucać siewy nowej doli.

Gospodarze, czas!
A j a k  pękną lody twarde.
Wzniosą czoła łany harde,

Ja k o  bór, ja k  las.

Choć za pługiem wrona kraeze  
Na złą dolę wam , oracze  —

Plon wyrośnie, pion! 
Jeszczeć długa, ciężka zima 
1 niejeden nie dotrzyma.

Niejednemu skon...

Lecz kto plonów złotych pragnie. 
Niech do pługa czoło nagnie,

Orać nam i siać!
I nie ustać w krwawym trudzie 
I nie marzyć nam o cudzie:

Samym dolę brać.

A ja k  z wiosną słońce wsianie,
Ja k  rozejrzy się po łanie  —

Rajzę będzie, raj.
Więc kto sieje, a kto orze —
To dopomóż Panie Boże!

Panie Boże daj!
Mary a Markowska.

(•Gaz. podhalański*).

Kalendarzyk k o l cie ln y : Dziś w sobotę św. A e - 
ksandra. —  Jutro w niedzielę św. Jana.

Kalendarzyk astronomiczny: W schód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 4  min. 50, zachód przy
pada o  godz. 6 min. 31 ; długość dnia godz. 13 min. 41.

Pogoda: Dnia 27 sierpnia termom etr doszedł od 
-J- 13"0 do +  23"2 C. — barom etr opadał.

Dnia 28-go sierpnia o godzinie 7  rano stan barom e- 
łrtr 743-4 mm. termometru - j - 13"8 C. — cisza.

KraKów, 27 sierpnia 1915.
M am y p iękną pogodę i skw arn e dnie, do k tó - 

'ry c lr  tęsk n iliśm y . W czesn ym  rankiem  widzi się 
Jna ulicach  ciek aw e o b razk i: M aszeru ją oddziały 
bab i d ziew cząt z m iotłam i na ram ionach , a. 
gd zieniegd zie ty lk o  w roli kom en d an ta  oddzia- 

|łu m io tlarek , w ystęp u je  w zgardzony przy pobo
rach d ozorca, k tó reg o  k a lectw o  w p ad a jące  w 

O czy , lub w ygląd  k re ty n a , świadcz.ą w ym ow nie, 
że odpow iada sw em u j>owołaniu i god zien  je s t  
Itow ierzonej mu służby. Z ca łą  p o u fa łością  od
nosi się  on do g ad atliw e j rzeszy sw ych p o d ko
m endnych —  czasem  ty lk o  padnie słow o napo- 

1 inrcietua, w jąiow ied ziane w ię ce j w  rzew nym , ja k  
ro zk azu jący m  to n ie , a  posłuszna M ańka w est- 
( O n jy v s ^ ^ ł g b o k o ^ ^ o s u w a d a l e M n i o t ł ą ją ^

T  m fs is t# ,
K. B. K. w  W arszawie. „Kuryer Poznański" do

nosi: Nu piątkow-em 'posiedzeniu Komitetu Obywa
telskiego W arszawy byli obecni pp. Kozłowski i 
Minkiewicz, delegaci Komitetu krakow skiego, po
zostającego pod prezydyuni ks. biskupa Sapiehy. 
Delegacya przybyła w celu nawiązania stosunków 
z Komitetem Centralnym , głównie zaś w celu zapo
znania się zdziałalnoscią tych instytucyi. Ja k o  znak 
łączności Komitetu krakowskiego z warszawskie- 
mi instytucyam i obywatelskiemi, delegacya przy
wiozła dla nich 60.000 koron.

W tejsam ej sprawie pisze „Kur. W arsz.": „Po
wspólneni porozumieniu się kwotę 60.000 K. posta
nowiono podzielić w sposób następujący: 5 .000 K. 
przeznaczyć na potrzeby Kom. Oby w. w W arsza
wie, resztę zaś, 55.000 K przeznaczyć dla ludności 
najbliższych w- promieniu 5 0 w.od W arszawy okolic 
które były spalone i zrównane z ziemią przez ustę
pującą armię rosyjską. Delegaci zaznaczyli, że ofia 
ra łćh^ niew ielka w ‘ stosunku do ogromu nędzy, 
winna być uważana raczej za symbol serdecznego 
odczucia potrzeb tutejszych przez kom itet krakow
ski. — Komitet Obywatelski z wdzięcznością przy
ją ł dar. prosząc delegatów o wyrażenie szczególnej 
podzięki księciu-biskupowi".

„Trzynastacy" nalK . B. K . „K rak o w sk ie  dzie
c i11, ch o ć zd ała  od sw ego m iasta , a le  p a m ię ta ją  
o niem  i naw et na fro n cie  bo jow ym , p rzeży w ają  
nasze o jc z y s te  dole i n iedole. Św ieży  ob jaw  te 
go  —  obok d aw niej ju ż  przez nas w spom ina
ny ch  —  to  ud ział, ja k i w ziął pułk 18 p iech oty  
w sk ła d ce  na  K . B . K . R u ch liw y  k ap elan  „ trzy  
n a s tk i11 O. R u d n ick i, Je z u ita  k rak o w sk i, poddał 
podczas nabożeństw a polow ego m yśl, że i żoł
nierz. o ile m oże, pow inien się  p rzy czyn ić sw ym  
groszem  do w sp arcia  sw ych rod aków  i odbudo
w ania o jcz y s te g o  k ra ju . T a k  p ięk n ą, a um oral- 
n ia ją c ą  w o ju ją ce g o  żołn ierza m yśl poparł k o 
m endant pułk. H auser. N aty ch m iast syp n ęły  się 
pieniądze. O ficerow ie satni z a ję li się zbieraniem  
sk ła d e k . N agle, w sp raw ach  urzędow ych, mu
sia ł X . R u d n ick i p rz y jech a ć  do K ra k o w a : przy 
te j o k azy i w ręczył 27  sierpn ia  K sięciu  B isk u p o 
wi d o ty ch czas  zebraną kw o tę 14 6 2  K  27  hal.

Ile rząd wydfcł na utrzymanie uchodźców?
W  k o ła ch , zbliżonych do m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych , u trzym u ją  —  ja k  się „N ow iny 
W ied eń sk ie11 dow iadują —  że rząd a u stry a ck i 
od je s ie n i roku zeszłego aż do m nie j w ię ce j 1-go 
sierp n ia r. b. w yd al na utrzym anie przybyszów  
g a lic y jsk ie j)  w k ra ja ch  •.aehodnio-austryackieh 
sum ę ćw ierć m iliarda koron. W ed łu g  tw ierd ze
nia znaw ców  te j spraw y sutna w yd atków  ilo 
ści ćw ierć m iliarda k oron  w cale nie jest p rzesa
dzoną.

Zmiany w redakcyi „Gazety Lwowskiej4*.
„N ow iny W ied eń sk ie11 d onoszą: „N acze ln y  re-

n ik  D r G ertJer  o trzym ał.
Opieka nad Legionistami. W czoraj w sali Magi

stratu pod przewodnictwem wieepr Dra Bandrow- 
skiego odbyło się posiedzenie w jdziaiu delegacyi 
Kom itetu opieki nad legionistami, na którem prze
wodniczący Śekcyi gospodarczej p. Turski składał 
sprawozdanie •/. czynności otwartego przed kilku
nastu dniami w gajach u ..Sokola" Biura Komitetu. 
Biuro otrzymało już cały szereg podań legionistów 
superarbitrowanyeh hądźto o zasiłki stale lub je 
dnorazowe, bądź o odzież i bieliznę, bądź też wre
szcie o wyszukanie zajęcia lub pomoc w ukończe
niu studyów. Napłynęły również podania od wdów 
po poległych legionistach. W ydział delegacyi roz
patrywał te prośby, przyzna! w kilku poszczegól
nych przypadkach zasiłki; inne podania przekazał 
sekeyom : szkolnej i prawniczej; a zarazem po
wziął wydział uchwałę, regulującą normy postę
powania w przyznawaniu zasiłków oraz w spra
wie zcentralizowania ca łe j akcyi opieki nad legio
nistami.

Z Pogotowia. W czoraj popołudniu przywieziono 
na s ta c ję  ratunkową 16-letniego robotnika kolejo
wego Eugeniusza S iatkę, który w Ciężkowicach 
kolo Szczakow ej wypadł z pociągu, dostai się pod 
koła wagonu i doznał strzaskania nogi. —  Na ul. 
Skaw ińskiej poślizgnęła się p. Marya Turgot i upa
dła tak nieszczęśliwie, że złam ała rękę i nogę. 
Oboje nieszczęśliwych odwieziono do szpitala św. 
Łazarza.

W ystępy Ferdynanda Feldmana. Z n akom ity  
a r ty s ta  scen y  lw ow skie j zap ro szon jr przez d yre- 
k c y ę  te a tru  ludow ego, rozpocznie sw o je w y stę 
py na  d esk ach  n asze j d ru g ie j scen y  w przyszłym  
tygo d n iu .

Z teatru ludowego. W y b orn y  w odew il „ S to  
p o ciech , k tó ry  w sob otę , w n ied zielę  i w torek , 
w ypełni rep ertu ar scen y  lud ow ej, m a bardzo 
p iękną osnow ę i m nóstw o m elo d y jn y ch  śp ie
wów.

Z kraju, z Polftkl
Ze Lwowa. Pisma podają nową taryfę  m aksy

malną, z której podajemy ceny najważniejszych 
artykułów spożywczych* Chleb 986 gr. 70 li., 1: 
klgr. mąki pszennej 84 hi, żytniej 64 h„. kukurn- 
dzianej 48 h., 1 topka soli 2 0  11.. 1 klgr. słoniny 
solonej 4 ;8 f)'h ., wędzonej 5.20 h. 1 klgr. smalcu 
4.00 h., 1 klgr. masia kuchennego 6.00 h., dese
rowego 8.00 h., 1 ja jo  wapienne 06 h., świeże 
12 hi, l klgr. mięsa wołowego tylnego 4.00 h„ prze
dniego 8.40 h., cielęcego 8. 40 li., wieprzowego 
3 .8 0 : h., 1 klgr. polędwicy wieprzowej 4.00 h., 1 
klgr. szynki wędzonej surowej 5.00 h„ gotowanej 
k ra jan ej bez kości 8 .00 h„ 1 klgr. kiełbasy kra
jan e j 6.00 h., siekanej 5.00 h„ 1 klgr. kapusty 
kwaśnej 36 h.. 1 klgr. kartofli młodych 20 h„ 1 

Jd gr. grochu 64 li., 1 klgr. cukru w kostkach 1.10 
li., w kaw ałkach 1.05 h., 1 Itr mleka niezbicianego 
48 li., zbieranego 24 h., 1 klgr. cebuli 72 ii., 50 
klgr. drzewa opałowego, suchego, twardego, rąba
nego 2. 80 h.

Z inieyatyw y węgierskiego pułkownika sztabu 
generalnego Pana Schilliawsky ego. wykonała K o
menda etapowa 2. armii skwer i artystyczne o- 
grodzenic przy pomniku Sm olki, d ając tem zewnę
trzny wyraz, sympatyi narodu węgierskiego dla 
Polski i uznania zasług wielkiego Sm olki. Skwer 
ten składa się z jednolitej powierzchni traw nika, 
otoczonej obwódką /. czerwonej rezyn\\ Całość 
zamknięta jest w sposób bardzo oi'yginalnjr kra
tami łączącemi ze sobą zapomoeą żelaznych sztab.
Kule ozdobione są płaskorzeźbami, rzezanemu we
dług motywów ludowych węgierskich i zakopiań
skich i przedstawiają obrazek z bajek  ludowych.
Projektantem  całości jest znany węgierski archi
tekt p. Hugo Pal, malarsko zaś ozdobił kule mło
dy, utalentowany malarz węgierski p. Emil Pap.

\V celu zapobieżenia marnotrawieniu mleka za
kazał magistrat lwowski odtąd bezwarunkowo: 1) 
używania mleka do wyrobu tzw. „jodów11, 2) uży
wania świeżego mleka do wyrabiania sposobem

zemysłowym mlecznego pieczywa wszelkiego ro
dzaju, oraz 3) sprzedaży takiego pieczywa z wy
jątkiem  jedynym  sprzedaży dla szpitali.

Sądy w okręgu lwowskim. Prezydyum wyższego 
sądu krajow ego podaje do wiadomości wykaz są
dów lwowskiego e. k. wyższego sądu krajow ego, 
które zatrzymane przedtem czynności sądowe, od 
dnia 30 lipea 1915 na nowo podjęły. Otóż urzędu
ją  obecnie: 1. Sądy krajow e: we Lwowie i Czer- 
niowcach (tylko w sprawach cyw ilnych); 2. Sądy 
obwodowe: K ołom yja, Przemyśl, Sambor, Sanok,
Stanisławów, S try j, Suozawa; a) Sądy powiatowe 
w okręgu Trybunału Czerniowce. Butilla, Sereth.
Stanestie, Storożynetz, Ozudyn, ,\\ aszkowce, W y- 
żnioa; b) K ołom yja: Gwożdziec, Horodenka, Ja -  
błonów, Kossów, Kuty, Obertyn, Poczeniżym; e)
Przemyśl: Dobromil, Dubiecko, Jarosław , Krako- 
wiec (od 2 sierpnia 1015), Niżankowice, Pruchnik,
Radymno, Jaw orów ; d) Sam bor: Borynia, Droho
bycz, Komartio, Łąka. Podbnż, Rudki, Starasól,
Stary Sambor, T u rka; t>) Baligród. Bircza, Brzo
zów. Bukowsko, Dynów. Ińsko, Lutowiska. Rym a
nów , Ustrzyki; f) Stanisław ów : Uohorodc.zany. Bc- 
latyn, Kałusz, Nadworna, Ottynia. Tłumacz. Tyś- 
mienica, W ojniłów ; g) S try j: BoJechów. Dolina,
Medemce, M ikołajów, Rożniatów , Skole; li) Ku
rzaw a: Dorna, Gtiralnimnm, Kimpolung. Iładow cc, . . . . . .. , . . . .   ........... Wpisy do miejskiej* szkoły gotowania i gospodar-
Seletin, Solka, s tu lp ik a n j; i) i:\vowc nu irs.i i.jn- slvva domowego na rok szkolny 1915/16 odbędą się 
szanów. Gródek, Lubaczów, Mosty W ielkie, Nie-lpruez dni 2, 3 i 4. września h. r.'od godz. 9 do 1 i od

!4 do 6 w kanoclaryi l)yrekcvi szkolnej (Pędzichów 131.

z rodziną, złożywszj mundur oficerski, em eryto
wany m ajor i były poseł tego miasta z V kuryi —■ 
Hugo Królikow ski. Przypadek zrządził, że podczas 
szturmu armii sprzymierzonych na fort Prałkowce 
padł odłamek granatu na Krubel W ielki, dobra 
posła Królikow skiego i zabił stojącego tam kwate 
ra rosyjskiego pułkownika. Podpułkownik, przeby
wający na pozyeyi obronnej, rozkazał natychm iast 
uwięzić żonę posła i zesłać ją  w głąb Rosyi. S a 
mego posła popędzono etapem. Nie zaszedł on d a
leko. Gdy transport doszedł do L ackie j Woli w 
powiecie mościskim schylił się Królikow ski nad 
jeziorem, żeby zaczerpnąć wody. Kołdat rosyjski 
odepchnął go i uderzył kolbą w piersi, kładąc na 
miejscu trupem. Pochód ruszył dalej i o ohydnej 
zbrodni nie byłby nikt wiedział, gdyby nie okoli
czni włościanie, którzy całe zdarzenie opowiedzieli 
później austryackim  żandarmom. Przemyski sąd 
wysłał na m iejsce zbrodni kom isyę celem dokona
nia ekshum acji zwłok. W ydobyto je  już w stanie 
rozkładu. Pogrzeb swojego byłego posła urządził 
Przemyśl uroczyście 22 b. m.

Z W arszawy. U w o l n i  e u i e w i ę ż n i ó w p o- 
1 i t y ć z  n y  c li. Kom itet < łbywatelski na wniosek 
p. Stefana Dziewulskiego wyłonił K o m isję , zło
żoną ■/. trzech członków Komitetu Obywatelskiego 
prawników pp* H. Konica. Stefana Dziewulskiego 
i 8 . Popowskiego w celu rozpatrzenia spraw wię 
źniów politycznych, znajdujących się w lazarecie 
więziennym przy ul. Długiej nr. 52. Nu posiedze
n ie  Komisyi tej przybył naczelnik więzienia 7. a k 
tami osobistymi wszystkich więźniów i szczegóło
wym wykazem więźniów, z oznaczeniem artyku
łów kodeksu, z k tó r jch  poszczególne osoby zo
stały pociągnięte do odpowiedzialności. Po nara
dzie K om isja  orzekła, że 40 więźniów politycznych 
znajdujących się w wiezieniu podlega bezwłoczne- 
mu uwolnieniu, a mianowicie: Ernest Bem. Broni
sław Starzyński, Włodzimierz Medem. Ja n  May/cl, 
Piotr Antosiowie/, Zysia Kłaju. Seweryn Św ięci
cki. Jó zef W aliśzewski, Ja n  Oyndler. Ja n  Hrizek, 
Wilhelm Uau, Ignacy Marciok. Karol Winkler, Ja n  
Borecki, Adam Markiewicz, Ja n  Pełka, Marcin 
Adamkiewicz, Ja n  Truszczyński, Teodor Ju rgen s, 
Ju d ka Korn, Zelman Kos, Micha! Bec. Godfryd 
Akerer, Zdzisław Szmidt, Witołd Szmidt. Jo se l Gen- 
ser, Wilhelm Szram. Leonard Dąbrowski, Wacław 
Leinpka, Jó z e f Urbański, Emilia Kiiid, Marya V«gt- 

,man, Helena Kurkiewicz, liysia  Rubinstein, Marya 
Czajerek. Helena (?eysinger. Bronisława Piotrow
sk a , Zofia Rosołek, Marya Salinger. W wykonaniu 
ideeyzyi Komitetu powziętej na podstawie powyż
szego orzeczenia pp. Zdzisław ks. Lubomirski, S. 
■Dziewulski i S. Popowski udali się bezwłoeznie do 
•więzienia, w celu natychm iastowego uwolnienia 
.powyżej wymienionych 40 osób.

Skazanie za denuucyacy^ „Dz. Pozn.“ donosi: 
W Kościerzynie w Brusach Zachodnich odpowiadał 
przed sądem ławniczym robotnik Franciszek Ja -  

(rzembiński z Nakła w powiecie kartu/kim za obra
zę w łaściciela dóbr p. Teofila Traw ickiego. Jarze- 
biński doniósł władzy wojskow ej, że p. Traw icki 

m ia ł się w yrazić: „Nie trzeba być głupim, to nie 
będzie się żołnierzem. Trzeba się upić, potem poło- 

"żyć do łóżka, przywołać lekarza, niech kosztuje, 
co chce, wówczas nie potrzeba staw ać przed ko
m is ją  w ojskow ą". Jarzentbiński doniósł jeszcze, że 
p Traw icki przed staw ką w nocy pil i hałasował. 
Podczas rozprawy oskarżony domagał się, aby 
sprawę przekazano sądowi wojennemu. Sąd ławni- 

!C/.y, nabrawszy przekonania o bezjiodstawności za
rzutów przec.iwko p.. Traw ickieinu, skazał denuii- 

icyaiita na 3 miesiące więzienia.
Kąpiel przy an n a iad , . „Dz: Pozn."1 otrzymuje na 

l pod stawie pism niemieckioii następujące informa- 
i'cye o Rydze Źj-cie w liczny cii miejscowościach 
“pielowych. znajdujących się w okolicy Rygi, płynie 
idotąd normalnym trybem. W Binderlingshofie, Du- 
blonie, Maiorenhofie oraz Karlsbadzie liczba gości 
.■kąpielowych nietylko się nie zmniejszyła, lecz jesz- 
icze poważnie wzrosła wskutek zamknięcią dla Bo 
iisyan kąpieli zagranicznych. Wzdłuż brzegu mor
skiego wciąż jeszcze można widzieć całe zastępj- 
kąpiących  się. chociaż odgłosy strzałów armatnich 
oraz karabinowych słychać tu wyraźnie. Ludność 
miejscowa i goście przyzwyczaili się już jednak do 
nich i nie zdradzają obawy.

Czy Warszawa zdobyta? Z Czerniowieo dono
szą do jednego z pism lwowskich: Nu- froncie nad 
dniestrzańskiin, niedaleko Zaleszczyk, żołnierze ro
sy jscy  wysłali do wojsk austryackich parlam enta
rza z zapytaniem, czy W arszawa istotnie została 

• zdobyta. W idocznie zata ja  się w Kosyi przed w oj
skiem utratę W arszawy, co jest wielce charakte
rystyczne dla nastroju, panującego obecnie w ar
mii rosyjskiej.

Z ran odniesionych na polu walki ziuarłi w szpi
talach wojskowych w Podgórzu, Antoni Guzik, L e
gionista I. brygady; w Kolinie (w 1’zeohach) W ła
dysław Górniak, piętnastoletni Legionista I. bry- 
gadj". Franciszek ('hlebik. kierownik szkoły ludo
wej nr. ł w Piińeowie na Śląsku, poległ- dnia 18. 
lipea pod W arszawą, trafiony kulą w głowę, licząc 
lat 28. Pochowatił* go na miejscu, gdzie padł w 
grobie masowym.

Zmarli. W e Lwowie. Wanda ze Smutnych Kul- 
zyeka, żona radcy prokuratoryi skarbu;

w Żywcu, Zygmunt Olkusznik, o f ic ja ł  podatko
wy, w 37. roku żjTcia ;

w Pradze, Emanuel Stransky, jeden z redakto
rów dziennika „Czech", w 53 r. życia;

w Poznaniu. W ładysław R óżycki, b. właściciel 
dóbr ziemskich i b. poseł do parlamentu Rzeszy 
niem ieckiej.

Arcyksiążę Eugeniusz dli wracających %. pola 
żołnierzy. Arcyksiążę Eugeniusz przesłał śląskiej 
komisyi krajow ej opieni nad inwalidami 10.000 K 
celem poparcia je j '  humanitarnej działalności.

Kardynai Maszary zachorował. Z RalatonfUred 
donoszą: Były książę prymas W ęgier, ks. kardynał 
Klaudyusz \ a szary, zachorował na katar szczytów 
płuc. Stan kardynała, który liczy 83 lat. daje po- 
wsid do obaw.

Pożar fabryki zapałek. W szegedyriskiej fabryce 
zapałek wybuchł onegdaj wieczorem pożar, które
go pastwą padł gmach fabryczny. Budynek, zawie
rający maszyny i magazyn gotow ych wyrobów, 
m atowano. W budynku fabrycznym spaliły się 
doszczętnie znaczne ilości materyałów rhemieznj-rh 
i maszyny. Mury zawaliły się. Porty e r  fabryki i ap
tekarz Jonasz są ciężko ranni.

Zawiadomi ni:t • komunikaty.

mirów, Iława ruska.

P izem yślu  po za jęciu  go  pi z* z R o s ja n  m ieszkał w. Imdj-nku w taBnym  iul. św. Marka 34)  w dn

fi-klasowej szkole wv.  ii------- « gję
dniach

dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowj cii, fabryk, ogrodów, gmacliów ■ C E N T R A L N E  O G R Z E W A ' ! E  s  
publicznych, domow prywatnych ltd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W jer ■
cenie studzien. U staw ian ie pomp. InstlllCJC dOBOWe z kloz-i am i. łazienki i t. d .B Ł a ź n ie . M e c h a n ic z n e  p r a l n i c  i .s u s z a rn ie  i t.

l k i c h  s y s t e m ó w  t W E N T Y L A C Y E

prejektuje i wysonuja ( ! ■ * * :<ł. -  —WODOCIĄGI
In i. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ui. A. Potockiego 18, lei. 385.
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Nr 115‘.!> „GŁOS NARODU" z dnia 28 Sierpnia 1915 roku. Hr. 3.

39, 31 sierpnia i 1 września li. r. w godzinach od 9 (lo 
l i  przedpołudniem.

W pisy do Scm im rytim  naucz, raęsk. T. S . L. w Bia
le j  ndliędą się w dn. 29, 30 i ill sierpnia ł>. r. w kan 
(elaryi D jre k cy i (gmach Seiuinaryuni ul. Komorowi 
■•ku 28), a to tak na w szystkie kursa, jak  i do pospo
litej, oraz wydziałowej szkoh ćwiczeń.

Kgzamina poprawcze i wstępne odbędą się w dn. 
i 2  wrz< Ania ł>. r. Rok szkolny rozpocznie się nabo
żeństwem 6 września h. r.

I» ile uczniowie kursów '.przygotowawczego 1 i II 
wykażą się świadectwem ukończenia jednego z tych 
kursów w r. 1914, mogą być w myśl rozporządzenia 
Min. wyznań i ośw iaty przyjęci nu kurs II, III lub IV , 
nawet bez osobnego egzaminu, jeżeli w r. 1914/15 nie 
pobierali nauki.

bliższych wyjaśnień udziela D yrekcya ustnie lub 
pisemnie za zwrotem marki pocztowej.

Na K . B. K. złożyli zamiast honoraryum za artykuły 
w (Rosie Narodu" 1‘. M. Sułkowska 94 K, Dr .łan Pta- 
śnik 21 K 69 h.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakow ie komuni
kuje, że przestrzeń K ielee Skarzysko (linii kolejow ej 
Szczakowa-lwangród) ze stacyam i Zagnańsk, Suche
dniów i Skarżysko, jakoteż przestrzeń Skarzysko-Nad- 
brzezic istacya c. k. austr. kolei państwowych) ze 
s ta c ja m i Skarżysko, W ąchock, Wierzhnik, Kunów, 
Ostrowiec, Chmielów i Jakubow ice otw artą została dla 
cywilnego ruchu osobowego i towarowego.

Ułatwienia dla zwiedzających jarm arki lipskie. W e
dle doniesienia Izby handlowej i przemysłowej w L ip 
sku wyjeżdżać mogą kupcy na tegoroczny jesienny 
jarm ark lipski (od 25 sierpniu do 19 września) na pod
stawie paszportów zagranicznych oraz legitym acyj 
Izb handlowych hez potrzeby zasięgania wizyl u kon
sulatów niemieckich. Państwowe koleje niemieckie u- 
dzielają zniżek do połowy ceny jazdy oraz bezpłatnego 
transportu powrotnego dla towarów wystawionych 
na jarm arkach. Szczegółowych inform acji udziela 
Biuro Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
ul. Długa i -  I I. p.

K asa Oszczędności miasta Żywca subskrybowała 
w dalszym ciągu na 5 i pól procentową austryacką 
pożyczkę wojenną z roku 1915 kwotę 2UU.000 koron, 
słownie dw ieścietysięcy koron.

W Krajow ej Szkole Kupieckiej w Przemyślu roz
pocznie się po całorocznej przerwie nauka szkolna 7. 
września br. Wpisy odbędą się dnia 1 i 2 września, 
z powodu utrudnionych obecnie stosunków komuni- 
kaeyjnych będą późniejsze zgłoszenia również uwzglę
dnione o ile możności w miarę miejsc.

W arunki przyjęjcia są następujące:
11 Do dwuklasowej Szkoły handlowej: a) do klasy 

przygotowawczej ukończenie 13 lat życia i szkoły lu
dowej oraz złożenie egzaminu wstępnego z języka 
polskiego i rachunków; b) do klasy t. ukończenie 14 
lat życia i klasy przygotowawczej lub klasy III szkoły 
wydziałowej lui> średniej: o) do klasy II będą przj'jęci 
tylko absolwenci klasy 1 tutejszego lub innego równo
rzędnego zakładu; 2) na jednoroczny kurs handlowy 
żeński ukończenie 14 lat życia i klasy Ul szkoły wy
działowej. licealnej lub średniej.

W obec koniecznej odbudowy kraju i zapowiada 
jącego się rozwoju handlu i przemysłu mają absolwenci 
szkół zawodowych widoki uzyskania po stosunkowo 
krótkim czasie nauki korzystnych posad, na których, 
będą mogli pracować dla dobru społeczeństwa.

W szelkich w j'jaśnień udziela D yrekcya ustnie 
pisemnie.

vV pełnym odwrocie.
A nnie ro sy jsk ie  przeszły do pełnego odwrotu

na wschód. O ile w kom unikatach poprzednich 
dm bardzo często  liyla m ow a o rosy jsk ich  
kontratakach , o zaciętym  oporze H osyan, w u - 
sla łn im  kom unikacie lak  anstro -w ęgiersk im  ja k
i niem ieckim  je s t  jed ynie mow.t o odw rocie i 
pościgu. Upadek B rześcia  litew skiego w strząsnął 
więc całym  fronlem  rosy jskim

W  odcinku mi wschód od B rześcia  grupa gen. 
. M a c k e n s e n a  d o tarła  sw em  pm w em  skrzy 
■iłem do rzekł K y i . e j  p łynącej w odległości 
około 2 5  km. na południowy wschód od B rze
ścia , zaś lewe je j  skrzydło, arm ia  arc. J ó z e 
f a  F e  r d y n a n d a  przekroczyło ju z  K u i i i  i e-
ii i e c l i t e w s k i ,  k ieru jąc  się  kti odcinkow i 
p r a w e j  L e ś n y ,  oddalonem u od riiazua, — 
względnie linii kole jow ej B rześć -B ia ły s to k  o 
liespełnu 4 0  km.

Odcinek len, praw ej Leśny, osiągnęło ju ż  z r e 
sztą skra jn o  praw e skrzydło grupy ks. L e o  
p o  I d a ,  w punkcie północno-w schodnim  od Ka- 
nieńea.

A rm ia gen. S c i t o l  z a  opanow ała ju ż  w zu 
pełności odcinek praw ego brzegu Bienrzy, B e  

e c z ó w k i  i wraz z arm ią  gen. ( f a l i  w i I z a  
posuwa s:ę  na froncie S u c h a w u l i t  —  p u s z  
c z i t  B i a ł o w i e s k a  ku wschodowi. L :żący w 
centrum  lego frontu, B ia łyslo k , nie zo sta ł, ja k  
się zdaje, je sz cz e  obsadzony.

Z S u w a l s z c z y z n y  ostatn ie  oddziały ro
sy jskie ustępu ją, w ycofu jąc się za Niem en. Bro 
niącu Centrum frontu niem eńskiego, Iwterdza 
U l i  la ,  została ju ż przez N iem ców  obsadzona, 
tak, iż z szeregu ro sy jsk ich  tw ierdz, obecnie 
leszcze U r o d n o  oczeku je  losu sw ych poprze 
dniczek. to je s t  opuszczenia przez K -jsyau

sia d a ją  tam że p rzed s^ biorsiw o, pracę luli kre
w nych.

Nowy m in ister handlu w yraził obaw ę, że ży
dzi z powodu swego w yzw olenia mogą opano
w ać ca ły  nandel. M inister spraw iedliw ości od 
pow iedział na to. że byłoby wstydem dla na 
rodu rosyjskiego, gdyby taki u łu n ek  I i i  Im -ś-i 
zd ołał ca ły  handel opanow ać

jako  czwarty zeszyt austro-węg. sprawozdań wo- runku północnym. Także ta rosyjska dywizya zo- 
iennych, z Streffleura W o j s k o w e g o  p i s m a ,  stała zniszczoną.

Illll

Komunikat rosyjski.

dono
szą. B iu le tyn  ro sy jsk i. W o k o licy  B y g i  nie 
ma zm ian. W kieru nku na J a k o b s t a d t  i 
D ż w i ii s lc to czą  się  w alki, zb liż a ją ce  sit; (lo 
tego  frontu  od zachodu. W  o k o licy  W i l n a  
przedsięw ziął n iep rzy jacie l dnia 24  lmi. czę 
ściow e a ta k i na nasz fro n t na p ó łnocny zachód

Na Bałkanie.
Turecko-bułgarskłe rokowania.

B erlin . iT e l. jiry w .J K orespond ent „ Y o ssisch e  
Z lg .” I!. B o th e it donosi z S o fii : Z akończenie 
U irecko-b tiłgarsk ich  rokow ań je s t  ciosem  dla 
b ałk ań sk ich  usiłow ań ,,e n te n le \  P o d ję te  przez 
..ententió- w S o fii, Niszu i A ten ach  k ro k i, s ta ły  
się przez to  przedm iotow ym i. P od czas gd y 
w Niszn trw a ją  ta rg i, przez tra k ta t  tu recko-b u ł- 
g a rsk i zapadło rozstrzy g n ięcie  co do przyszłych  
w ydarzeń na B a łk a n ie . Z d aje  się , że tra k ta t  zo
stan ie  ju ż  w 14 d niach u rzeczyw istn iony . W y
padki na B a łk a n ie  z a cz y n a ją  p rzyb ierać szybsze 
tem po.

B u łg ary a  zy sk u je  od T u rey i ob szar 2 0 0 0  knP.
( ibw arow anła w k ą c ie  M ary cy  p o zosta ją  przy 
T u rey i, natom iast przed m ieście  A d ryan opoia, 
K arag aez  z um ocnien iam i przypada B u łg ary i.

W oczekiw ań u decyzyi Serbii.
Berlin. (Tel. pryw .) »V ossiscbe Ztg« donosi 

z Niszu, iż odjiow iedzi rządu serbskiego  na no
tę »entente« należy oczekiw ać w 3  - 4  dniach. 
Rząd napotyka na siln ą  opozycyę, jed n ak  nale
ży przypuszczfcć, że z pew nem i zastrzeżen iam i 
propozycye »entente« będą przy jęte.

P asicz  zażąd ał od posła  angielskiego w y ja 
śn ien ia  w następ u jący ch  p u n k ta c li : czy propo 
zycye »en len le« są o stateczn e  i nie m ogą ti- 
ledz zm ianie, któręoy będzie w przyszłości b ie 
gła gran ica  serbsko-g recka  i ja k ie  odszkodow a
nie otrzym a S erb ia . P o seł angielski ośw iadczył 
że postanow ienia noty są  nieodm ienne i że S e r- 
btu m usi B u ł. ary i sporne obszary natychm iast 
i bez dalszych rokow ań odstąpić

Odpowiedź Serbii.
Berlin. (Tel. pryw .) ..Deutsche Tiureszto-1' d<>-

krótkie przedstawienie: Au stro-węgierska a rm ia1 
północna w wyprawie wiosennej w G alicyi11 (2. 
m aja do 22. czerw ca 1915).

Minęło dziewięć ciężkich m iesięcy wojennych, 
łańcuch ciągłych walk, raz szczęśliwych raz mniej 
pomyślnych dla sprzymierzonej broni, ale wszyst
kie kierowane przez ciągle utrzymywaną myśl, aby 
rosyjską przewagę krok za krokiem ścierać, by 
wreszcie doprowadzić do takiego stosunku sil. 
który ciągle ujawniany, nieprzyjacielowi narzuca 
własną wolę i przy ofenzywnem kierownictwie 

sprzymierzonych wojsk decydujące zwycięstwo 
przynieść musi. Szerokiemu ogółowi naturalnie by
ła w ciągu długich miesięcy nieznaną linia prze- 
> odnia wszelkiej akcyi sprzymierzonych. On przy
wiązywał do każdego ataku przesadne nadzieje 
trw ałego zwycięstwa i był zniechęcony, gdy ar
mie w odwrocie opuszczały własny kraj. Ogói oce
nia) sy tu a c ję  według sukcesów lub niekorzyści 
chwili, nie mysia! o tem, że młot wielokrotnie 
spada na kowadło, zanim żelazo wykuje. Każdy wy
pad, każda walka i każda bitwa zbhżata jednak 
sprzymierzonych coraz bardziej do upragnionego 

| celu. To co zaczęto na wielkich polach walk Kra 
i śnika, Zamościa, Komarowa i Lwowa, kontynuo

wano dalej w zapasach nad Sanem i nad W isłą, w zi
mowej walce w Polsce i w Galicyi zachodniej. 
Każdy z tych etapów zmierzał do celu, ja 
kim kierowały- się sprzy-mierzone kierownictwa 
w ojsk: zadawał nieprzyjacielskiej przemocy stra
ty , które daleko przewyższały konieczne własne 
ciężkie ofiary. R osya mogła przez długi czas ze 
swego wielkiego rezerwoani ludzkiego zastępować 
straty-, ale nie mogła uzupełnić wielkich luk, ja 
kie wyrwano w szeregach k ieru jącej inteligencyi, 
przodowników ducha i wewnętrznej wartości ar
mii.

W  Karpatach.

W szystkie poprzednie fazy przewyższyła jednak 
wielka wyprawa w K a r p a t a c h . '  która, w gru
dniu z wielką siłą się rozpoczęła i zwolna weią 
gnęla znaczną część rosyjskich wojsk w swój po
ryw ający hekatombę ofiar. Najcięższem były 
przez ostrą ziinę niezmiernie zaostrzone zapasy.
Z rosnącą gwałtownością trw ały walki przeszło 
ćwierć roku. Każde wzgórze, każdy grzbiet, który

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

Sobota o godz. 7 i pół po raz pierwszy: „Sto 
pociech \  wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tań
cami.

Niedziela popoł. o godz. 3  i pół: „Czar nocy". 
Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: ..Sto pociech".

WiaiMMici gotpwUrti*.
Lwowskie filie wiedeńskich banków. .Tak dono

szą pisma zamierzają wiedeńskie banki, posiadają
ce we Lwowie filie, otworzyć je  w najbliższych ty 
godniach Działalność tych filii ma Hyc na razie 
ograniczona, a to z uwagi na okoliczność, że i 
lwowska filia banku austro-węgierskiego nie po
dejmie złu,iz w pierwszym czasie pełnej działal
ności, lecz ograniczy się na zamianie pieniędzy i 
obrocię kasowym.

Czasowe zawieszenie cet na szereg artykułów. 
„W iener Ztg“ z dnia 24. hm. ogłosiła rozporządze
nie Ministerstw skarbu, handlu i rolnictwa z dnia 
23 bni. w sprawie czasowego zawieszenia eeł na 
szereg artykułów.

Z Rosyi.
Korespondencya własna „Głosu Narodu11).

( id naszego korespondenta w Kopenhadze E. Ł. 
otrzymujemy następujące telegram y.

N ęd/a w y s ie d lo n e j lu d n o ś c i p o ls k ie j.

Kopenhaga 2 8  sierpnia. 1’o J  przewodn etw em  
b. pos/a do Dumy L e d n i c k i e g o ,  odbył się 
w M oskw ie zjazd  p o l s k i e  h K o m i t e t ó w  
p o m o c y  dla w ysiedlonej i w yw iezionej z ziem  
polskich ludności D elegaci z prow incyi opisy
wali o g r o m n ą  n ę d z ę ,  ja k a  wśród ludności 
te j, pozbaw ionej w zu p ełności środków  do ży

cia , panuje

Arcybiskup Eulogiusz przeciw rządowi.

Kopenhaga 28 sierpnia. Arcybiskup w ołyń
ski E u l o g i u s z ,  og łasza lis t publ czny, w któ
rym  w słow ach  pełnych wyrzutów obw inia 
rząd ro sy jsk i o n iepotrzebne w ysiedlanie i u - 
prow adzanie ludności g a licy jsk ie j do w nętrza 
Rusyi

Oznaki rozstroju

Kopenhaga, 2 8  sierpn ia . Między 
t e in s p n i o r ń w stro n n ictw  Dum y 
w ybuchł s p ó r w sp r a w i e d  a 1 s  z y  c  h
o b r a d  D u m  y. Ze w zględu na groźne położe
nie R o sy i, żąda konw ent k a teg o ry czn ie  d alsze
go ob rad ow ania, czem u rząd sprzeciw ia się.

M inister M a  k  1 a k  o w w yraził w Tłumie o-
baw ę, że R osy i grozi Ti r a k w ę g  1 a.

rzece . te ry to ry ó w , u sta ły .
Na froncie  m iędzy B o b r e m  i w o k o licy  „ B er lin er T a g e b la t t“ donosi z S o fii : W iado- 

B r z e ś c i a  L i t e w s k i e  g o sk iero w ał nier m ości z Niszu g łoszą , że odpow iedź S erb ii zo- 
p rz y ja c ie l sw ój n acisk  na g łów ny od cinek  na- sta ła  w czo ra j w ręczona rep rezentantom  ezw ór- 
szych p o zy cy j na zachód od puszczy B ia łow ie- porozum ienia. R ząd  serbsk i p rz y ją ł propozyeyę 
sk ie j m iędzy d rogą (lo B ie lsk a , s tacy am i G a j- m ocarstw  i sk ło n n y  je s t  do u stępstw  tery to - 
nów ka (? ) —  W y so k ie  L itew sk ie  i P ru ja n y . W  ry a liiy ch  na rzecz B u łg ary i pod w arunkam i, żeod - 
dniach 2 4  i 2 5  odrzuciliśm y, n a  zachód  od B rze- s t ą p i e n i e  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  o b s z a -  
śo.ia. L itew sk ieg o  n iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i na na- r ó w  k o ł o  W a r d a r u n a s t ą p i g d y  B u ł -
sze pozycye.

Na |i r a w y m brzegu B i t g u  usiłu je  n iep rzy
ja c ie l  przebić sę wzdłuż d rogi z lfiszczy  do Ma- 
lo ry ta . Na południe od W łodzirfiierza W oły ń 
sk ieg o  nieznaczne w alki p atro li. W  G alicy i i po
je d y n cz y ch  od cin kach  naszego frontu częśeio  
wy ogień karab in o w y  i d ziałow y.

Operacye w obszarze Wilna.
Berlin. (T e l. pryw-.) „ T a g e b la t f1 donosi z R o t

terd am u, iż p etersbu rsk a ajem -ya te le g r. p o d aje .

g  a. r  y a p o d e j m i e  a k e y ę  p r z e c i w  
I u r c y i, d alszy  c ią g  zaś przy —  za w ieraniu 

p o k oju .
Je d e n  z p o lityków  b u łgarsk ich  w y ja śn ia , że 

pod tak im i w arunkam i w szelkie porozum ienie 
-/. B u łg a ry ą  je s t  w ykluczone, mimo to o czek u je  
się d alszych  rokow ań S erb ii z rzw órporozum ie 
nioin.

Nastroje rumuńskie.
Frankfurt. (T e l . pryw .) „ F ra n k fu rte r  Z tg “

że opróżnienie W  i 1 n a je s t  w to ku . N iem ieckie donosi, iż w ed łu g  lon d y ń sk ie j w iadom ości „M a- 
w o jska  zb liża ją  się do W ilna przez rzek ę  Sw ię- *’n p an u je  w L ond ynie  p rzekonan ie, że n astą -

............................................................  - '  piła ju ż m iędzy Rum unią a czw órporozum ieniem
zgoda co do wszystkich zagadnień politycznych

1ą na północ od linii k o le jo w e j z W ilna do P e 
tersbu rga i grożą ro sy js k ie j arm ii od cięciem  po
łączeń  z w nętrzem  państw a. a w szczegó ln o ści co  do p rzyszłych  g ran ic .

W  ztaoce rygskiej. ,

Kopenhaga. (L’el. pryw .) A n g ie lsk ie  depesze z P rzyjechali do K rakow a.
P etersb u rga w y raża ją  p rzyp uszczen ie, że N ie m -1 HOTEL FRANCUSKI. Hr. Stanisław Plater Syberg 

i- zam ierza ją  zapew nić sobie w zato ce  ry g sk ie j z rodziną z Mnszkowa, Hr. Władysław Dzieduszyoki z 
m ie jsce  do w yląd ow ania, ab y  w ten sposób od- Jezupola, Dr Tytus Chrzanowski z Krzeszowic. Dr
c ią ć  siły  ro sy jsk ie  poza R v g ą . i u torow ać sob ie  ' i 0 " !”" ,z NTyśle-. ,  , 1 .. i w t ■■ i . ■ mc, Jamna t Jirzanowska z Białt-j. Dr Bertold Rappa-
w ten sposob drogę na P etersb u rg . \\ najb ltz- port. z Dąbrowy. Jan  Wehrmann z Berlina, Adam By - 
szym  więc czasie  należy o czek iw ać w ażnych szewski z Bejsc, Ryszard Hefty z Budapesztu, Marya

Dunnowa z Kopytówki, Mieczysław Burzj-ński z Ku 
ezaczu, Bar. Alfred Ringhnffer z Pragi.

NADESŁANE.

•nadków na morzu Bałtyckiem.

Angielskie obawy.
Londyn. (Tel. pryw.) ,,Tiines“ donosi z P e 

tersburga: Siły Itojowe niemieckie uporczywie 
nad tent pracują, by utrudnić odwrót tylnych  
straży rosyjskich na linii Ossowiec— Białystok.
Wskutek tego może się udać armiom niemie
ckim kolo Wilna ł Kowna przeprowadzenie ude
rzenia, któreby siły rosyjskie, jakie nie w yco
fały się z niebezpiecznego terenu, zdołało od
ciąć. Strata i Kowna i Modlina, jak również sil
ne zagrożenie (?) Brześcia Litewskiego są do
wodem niepokojącej szybkości w posuwaniu się 
wojsk niemieckich.

Przestrzale nadzieje.
Lipsk. (Tel. pryw.) „Leipziger N. N achr.“ do

noszą z Kopenhagi, iż dotychczasow y japoński 
ambasador w Paryżu hr. Y  s h i, który miano
wany został ministrem spraw zagranicznych, o-
swiadczył przedstawicielowi „Petit Jo u m al“ , iż sjm y rów nież przj’ zm ianie ad resó w  o łask a

Ro) w e p od aw an ie ta k ie  m i e j s c ó w k i  i p o m y  
sya znajduje się w ciężkiem położeniu, jest o- w k tó re j d o tąd  odbierano „G ło s N aroau  
bowiązkiem Japonii zastanowić się, w jaki spo N ajd o go d n iejsze  zaw iadom ienie o zm ianie
sól) mogłaby Japonia pomoc swą dla Rosyi spo- J dresu je st w te j form ie: „N ależy  p o sy łać

v k o n w e n -  tęgow ać. \Vkońcu wskazał Y s h i  n a  m o ż l i -  dziennik nie do m iejscow ości X . ,  lecz do
, w o ś ć  w y s ł a n i a  w o j s k  j a p o ń s k i c h  v u

,my a rządem i l ( ) E u r o p y . |Y .

Od Admimstracyi,
Celem  u stalen ia  nakładu p rosim y o 

wcześniejsze n ad esłan ie  p ren u m eraty . P ro

osłabła ich sita. Musieli zaniechać swych planów 
i zarządzić dłuższą pauzę dla wypoczynku, celem 
uzupełnienia silnie przerzedzonych wojsk i dla do
prowadzenia ich z początkiem korzystniejszej po
ry roku do stanu nadającego się do walki.

R o s ja n ie  sądzili, te  będą mogli się w spokoju 
oddać wypoczynkowi. Ich front karpacki był sil
nie umocniony, na jego  tyle była wielka ilość sil
nie przygotowanych dobrych pozycyj, na któiych 
mogli bardzo rychło zatrzym ać skuteczny atak 
sto jących naprzeciw wojsk Boroevicza, Buehm Er- 
inollego i Linsingena. Zachodnie skrzydło zabez
pieczała ciągnąca się od grzbietu K arpat az do 
ujścia D unajca linia fortyfikacy j, które wskutek 
odpowiedniego terenu i szereg m iesięcy trw ającej 
budowy można było uważać za nie do przełama
nia. Mogła więc pewne troski budzić tylko wscho
dnia flanka, gdzie armia Pflanzera-Baltina od lu
tego dotarła aż do nizin południowej Galicyi przez 
Prut i na Bukowinie aż do Dniestru. Tu nagroma 
dzili zateni Rosyanie masy wojsk, aby módz z siłą 
wystąpić wobec ataku. Może to skrzydło miało 
wykonać decydujące zadanie, gdy arm ia rosy jska 
byłaby ukończyła swe reetablow anie i była goto
wi} do nowej w ielkiej ofenzywy.

Anglicy o niepowodzeniach w Dardanelach. j 

Londyn. (T . B .) „D aily  C h ro n icie11 w a rty - ( 
kule w stępnym  pisze o  D ard an elach : R e zu lta ty  
now ego w ysad zenia w ojsk  na ląd, zo sta ły  osią- 
gn ięte  przez c iężk ie  s tra ty . J e s t  bardzo pow a-

\V zak ład ach  p u t i 1 o w s k i e h. p ro d u k u ją- zny Lnkt, że dwie próby, zd ob ycia  półw yspu,
, " p o d jęte  na  w ielk ą  sk a lę  przy pom ocy now ych 
1 ° "  w o jsk , się  ro zb iły . Je ż e li  g en era ł H am ilton nie 

zna now ego d otąd  n iew ypróbow anego środ ka, 
to zd a je  się , że s to im y  przed b ezsk u teczn ą  wo
jen n ą  a k c y ą . K oniecznem  je s t przygotow anie 
s ic  na dalsze straszn e  o fia ry . i

cy ch  dla arm ii ro sy js k ie j broń i a in n n icy ę , 
konano śc is łe j r e w i z j i ,  k tó ra  w y kazała  o g ro 
m ne nadużycia i n iep orząd ki.

Dezorganizacja cerkwi prawosławnej.

Kopenhaga, 28  sierpn ia. D uchow ni cz ło n k o 
wie D um y w skierow anem  do synodu m em o
randum  u sk a rż a ją  się na d e z o rg a n iz a c ję  k o śc io 
ła p raw osław nego. In sty tu t m isy jn y , prow ad zą
cy . ja k  w iadom o, a k e y ę  praw osław ną w Gali 
cy i. sta ł się n ie ja k o  insty tu tem  p o licy jn y m . Me
m orandum  w yraża żądanie zw ołania w szechru- 
sy jsk ie g o  soboru cerk iew n eg o .

Wojenna wyprawa 
wiosenna w Galicyi.

Wiedeń. (T . B.) Z w ojennej kwatery prasowej 
donoszą:

Jed en  z najśw ietniejszych ustępów walki Au- 
stro-W ęgier i Niemiec -/. masą naokół ataku jących 
nieprzyjaciół tworzą wielkie wydarzenia wojenne, 
które sprzymierzonym armiom przyniosły na gali- 
cyjskim  terenie wojennym w maju i czerwcu suk
ces za sukcesem , i wreszcie <1. 22. czerwca zostały 
ukoronowane odebraniem Lwowa: 52-dniowa wy
prawa wiosenna w G a lic ji. Jeszcze  stoimy przed 
przygniatająeeni wrażeniem pełni wydarzeń, jesz

Spraw a zniesienia granicy osiedlenia.
P etersburg. (T. B )  »H jecz* d on o si: P ogło

ska, że przym us m e jsca  zam ieszkania  dla ż y - ^ z e  j i r a k  potrzebnej historycznej przestrzeni, j t b y  
.!ów zosta ł zniesiony, n ie potw ierdza się. U cie
k a jącym  żydom wprawdzie pozw olono na po 
byt w pewnych dotąd z reguły zakazanych gu
berniach , z w yiątkiom  P etersburga. Moskwy i
przynależnych do tych gubernij m iejscow ości, 
jed n akże policya może zakazać im pobytu, je  
żeli oni nie będą w stanie udowodnić, że 11 r

módz w pełni ob jąć wielkość wojennych wydarzeń. 
Przesunęły się one przed nami, porwały nas i nie 
pozwoliły na przegląd", który- tłoku poszczegól
nych wydarzeń podnosi te wielkie wybitne fakta. 
przy których nasza pamięć może się zatrzym ać i 
znalesć drogowskaz dla zrozumienia przeżytych 
wydarzeń. Taki przegląd ma dać właśnie wydane

Bitwa Gorllce-Tarnów.

Atoli sprzymierzone kierownictwa armii pozna
ły, że sukces w K arpatach był czemś w ięcej, ja k  
szczęśliw em odparciem potężnego ataku i że na
groda za te walki, w których tylu poświęciło krew 
i życie, jest o wiele wyższą, że dojrzał owoc tylu 
usiłowań. Można go było zerwać, gdy niemieckie 
naczelne kierownictwo armii się zdecydowało 
przerzucić armię M ackensena na ten teren wojen
ny. Miała ona Rosyan tam dopaść, gdzie oni tego 
najm niej przypuszczali, na froncie zachodnio-ga- 
licy jsk im . w k i e r u n k u  j u ż  o d d a w n a  
p r z e z  e. i k.  n a c z e l n ą  k o m e n d ę  a r m i i  
u z n a n y m  j a k o  m a j ą c y m  w i d o k i ,  wzdłuż 
szeregu kotlin Ja s ło — Krosno, gdzie już w pierw
szej połowie marca podjęto próbę, która jednak 
po początkowy cli sukcesach rozbiła się o niedo
stateczność wówczas sto jących do d ysp ozycji sił.

Szybko i niespostrzeżenie zebrała się armia 
Mackensena poza o. i k. 6. korpusem, podczas gdy 
Pflanzer-Baltin. armie karpackie i sto jące na pół
noc od Wisły siły ściągnęły na siebie uwagę R o 
s ja n  przez ożywioną działalność, kanonadę i małe 
wypady. Dnia 1. maja wieczorem nakazała sto
jąca  naprzeciw Tam ow a armia arcyksięcia Jó zefa  
Ferdynanda, celem zwrócenia tam rosyjskich re
zerw. przekroczyć Dunajec swemu najhardziej na 
północ wysuniętemu skrzydłu.

Dnia 2. m aja rano rozszalała się czterogodzinna 
burza z prawie 1500 dział na rosyjski front i zai
naugurowała bitwę Gorlice— Tarnów. —  Armia 
M a c k e n s e n a  i przyłączonemu do niej c. i k. 
10. korpusów i udało sic zaraz pierwszego dnia 
przełamać rosyjskie pozycye, ale Rosyanie zało
żyli j>o za tein nowe linie obronne, które musiano 
jedna po drugiej w zaciętych walkach zdobywać. 
Dopiero dnia 5. złamano opór tego nieprzyjaciela. 
Armia arcyksięcia J ó z e f a  F e r d y n a n d a  wal
czyła dnia 2. i 3. o silne fo rty fik a c je  na wzgó
rzach z obu stron B ia łe j koło Tuchowa i musiała 
następnie pokonać drugą linię obronną na połu
dnie od Tarnow a, tak, że i tu dopiero dnia 5. m aja 
przyniósł ostateczny sukces.

Odwrót na linie Sanu.

Przełamanie te j linii zmusiło natychm iast Rosyan 
do zarządzenia odwrotu stojącego na południe od 
przełęczy dukielskiej zachodniego skrzydła swego 
frontu karpackiego. Po wysłauiu naprzód trenu 
i rezerw, opróżnił nieprzyjaciel w nocy na 5. maja 
swe pozycye,. ścigany' przez armie B o r o e r i c a .
( cleni umożliwienia sobie wogóle odwrotu, musieli 
Rosyanie przełęcz łupkowską. trzymaną do dnia 7. 
wieczorem przeciw niemieckiemu korpusowi heski- 
dowujnu, co się też udało, przy ofiarowaniu jednak 
jednej ca łe j d yw iz ji, opuścić. Inna dywizya. klóra 
•liciała umknąć przez przełęcz dukielską, zetknęła 
-ic wieczorem 6. z nieniieckieini wojskami, klóre 
ustawiły się koło Dukli ptzed wyjściem z wąwozu. 
Na tyły przyszły nagle części 10. korpusu, które 
wieczorem dotarły do okolic przełęczy dukielskiej 
i na grzmot dział zwróciły się natychm iast w kie-

R osranie spodziewali się. że hędą mogli stawić 
przynajm niej trw ały opór wielkiemu atakowi na
linii górnego Wisłoku koło Krosna— Frysztaku 
i dalej w przedłużeniu ku ujściu Nidy i w ten 
sposób utrzymać się przynajm niej na wschód od 
przełęczy łupkowskiej w K arpatach. Zamiar ten 
rozbił się. zanim się Rosyanie mogli rozpatrzeć. 
Dnia 7. wieczorem zdobyła 39. d yw izja  Honwe- 
dów z (i. korpusu Krosno i zyskała już przez to 
przejście przez W isłok. —  Lewe skrzydło armii 
Boehm E nnolliegot wdarło się tego samego wie
czora w rosyjskie pozycye karpackie na wschód 
przełęczy łupkow skiej, tak . że koniecznym stał się 
odwrót frontu rosyjskiego aż do przełęczy użo- 
ckiej.

Odzyskanie Rzeszowa i Sanoka.
Teraz postalmwili Rosyanie, wykorzystując 

wzgórza na wschód od W isłoka, utrzymać linię, 
która biegnie nm iejwięcej od Radomyśla przez 
W ielopole— Hesko ku Nowotańcowi. a któraby 
w tent miejscu miała się wygiąć ku wschodowi 
południowemu i dojść aż do wzgórz na północny 
wschód od przełęczy użockiej i która w tein m iej
scu znaleźć miała połączenie z siłami, stojącem i na 
przeciw armii południowej. Spodziewali się oni 
przy pomocy sz j’bko sprowadzonych posiłków sta 
wić skuteczną zaporę ofenzywie sprzymierzonych 
i nióaz osłonić ważne m iasta: Rzeszów i Sanok. 
W" ten sposób przyszło d. 8. maja do bitwy pod R ze
szowem— Sanokiem, która trw ała przez cztery dni. 
Armia M ackensena, która dotarła bezpośrednio 
przed środek rosyjskich stanowisk, miała dnia 8. 
do przebycia ciężkie walki o wzgórza na wschód 
od W isłoka. W ieczorem była ona już w posiada
niu tych wzgórzy, jednakże Rosyanie ustępowali 
tylko powoli i uporczywie, uczepili się odcinka 
za Sobotnicą. Armie sprzymierzonych na skrzydle 
miały w dniu 8. do przełamania zacięty opór 
straży' tylnych, które miały zyskać czas dla sił 
głównych na umocnienie i zajęcie pozycyj.

Armia arcyksięcia Jó zefa  Ferdynanda, która już 
d. 7. inaja miała do przbycia gorące walki o przej
ścia W isłoki koło Brzostku i Pilzna, zdobyła dnia
8. stanowisko rosyjskiej straży tylnej między Fry 
sztakiem a Dębicą. Armie Boroeyica i Boehm Kr- 
m olliego miały dnia 8. do przebycia niejedną cię
żką walkę w Karpatach, zanim przybyh- przed 
p o zy c ję  rosyjską, którą zajęli Rosyanie celem 
zamknięcia dostępów do Sanoka na linii Beska, 
nad górnym W isłówkiem— -Nowotańcem— Szcza
wnem, na grzbietach O ła w a — lldryt, za górnym 
Sanem i wzgórzem Ostry, naprzeciw przełęczy 11- 
żoc.kiej Na szerokim łuku od Wisły aż do go
ścińca użockiego szalała, dnia 9. walka. Dnia 9. 
wieczorem wykonali Rosyanie dworna dyw izjam i 
silny przeciwatak wzdłuż gościńca sanockiego, 
aby pomódz swemu silnie zagrożonemu środkowi 
koło Stobnioy.

Grożące już przełamanie środka zostało przez 
to odwróeonem, lecz już tego samego dnia wie
czorem zdobył 10. korpus i wojska niemieckie 
skrzydłowy punkt oparcia Besko, na południowym 
froncie. Dnia 11. został ten front przełamany koło 
Baligrodu— Szczawnego przez, armie Boehm Er- 
molliego i przez prawe skrzydło armii Boroeviea. 
Armia M ackensena wypędziła środek ze Stobniey,
9. korpus arcyksięcia Jó zefa  Ferdynanda pobił 
koło W ielopola 3. kaukazki korpus. Dzień 11. 
przyniósł już tylko mniej lub więcej zacięte walki 
odwrotowe; wieczorem znalazły się Rzeszów’ i S a 
nok w rękach sprzymierzonych.

Na Unii Sanu.

Odwrót Rosyan pociągnął za sobą także i od
wrót lewego skrzydła z K arpat, które stało na
przeciw armii południowej Linsingena. Rosyanie 
schlebiali sobie, że nad Sanem będą mogli wymu
sić ostateczne ustanie ofenzywy sprzymierzonych. 
Przygotowali oni tu silną pozycyę, której głó
wnym punktem oparcia była twierdza Przemyśl. 
Od te j tw ierdzj’ ciągnęła się kilkakrotna linia ufor
tyfikow ana ku bagnom nad Dniestrem, z drugiej 
strony łączyły się z frontem północnym twierdzy 
przyczółki mostowe Radymno i Jarosław , które 
bronią lewego brzegu aż do u jścia W isłoku. Dalej 
w dół rzeki tworzył sani San front, który zamyka 
obszerny przyczółek mostowy kąta Sanu i W isły.

Zdobycie przyczółka mostowego Jarosław  przez 
w ojska niem ieckie i przez o. i k. 6. korpus w dniu 
15.* maja, pokrzyżowało na samym początku za
miar Rosyan, a nawet umożliwiło także sprzymie
rzonym osadzenie się dnia 16. m aja na prawym 
brzegu Sanu koło Jarosław ia. Dopiero teraz po
zwolili oni na pauzę w swoicli operacyach, prze
prowadzanych dotychczas z przykładną szybko
ścią. W ojska potrzebowały odpoczynku, a przede- 
wszystkiem musiały być naprawione gruntownie 
zniszczone przez Rosyan koleje i mosty, potrzebne 
dla dowozu, i sprowadzoną musiała być ciężka ar- 
tylerya. Jed nakże zupełny spokój i tak nie pano
wał. Armia Mackensena rozszerzała swe stanow i
ska na prawym brzegu Sanu w formie przyczółka 
mostowego. Rosyanie przedsiębrali przeeiwataki 
z k ąta  W isła— San i z Przemyśla, które wszystkie 
zostały odparte.

Dnia 24. skończyła się przerwa i nastąpił wszech
stronny atak  sprzymierzonych: Armia Boehm Er- 
molliego przeciw silnym pozycyom między Prze
myślem i bagnami nad Dniestrem; Mackensena 
przeciw przyczółkowi mostowemu Radymno i na 
wschód od Sami przeciw połączeniom prowadzą
cym z Przemyśla na wschód, arcyksięcia Józefa  
Ferdynanda przeciw kątowi W isła— San.

Atak Maokensena przyniósł zaraz dnia 24. wielki 
sukces. Radymno zostało wziętein, a wielka cześć 
załogi przyczółka mostowego wziętą do niewoli; 
następnych dni został front w pomyślnych wal
kach znacznie posuniętym ku południowemu 
wschodowi i ku wschodowi, przyczem c.. i k. V I 
korpus, który już w bitwie pod Radymnem wy
bitny wziął udział, szczególnie się odznaczył przez 
wzięcie kilku miejscowości i dobycie wgórza lfcąro 
dyfuco.

Rosyanie tymczasem zgromadzili na północy 
wielkie siły, które 27 maja rozpoczęły planowa
ny oaw.no atak  flankow y. —  Dzień ten, a  potem 
28 i 29 maja b. r. wypełniły gwałtowne ataki. 
Przyniosły one R osjan om  jeden jedyny sukces: za
jęcie z powrotem Sieniaw y: lecz wszystkie inne 
próby. :dę\ tu zyskać przejście przez San rozbiły 
się wśród krwawych strat, podobnie ja k  ataki ich 
z kąta San-W isła i przeciw północnemu i wscho
dniemu frontowi armii Mackensena.

Po krótkiej przerwie, rozpoczęły się ponownie 
31 maja ataki ros\’jsk ie  ze wzmożoną zaciętością 
na tych samych, zasianych zwłokami polach bi
tew. W szalonem starciu wywalczyli oni na zacho-
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11nim brzajrtt Śanu R ud iJk . lecz „korpus zdobny 
sz.-oratką" zakreślił ciasne granice temu parciu na
przód. Znów pozostały bezskutecznymi szturmy 
przedsiębrane do 4 czerwca. a siła ataku zamarła 
w ciężko przerzf dzonych szeregach.

Oswobodzenie Przemyśla.

Tymczasem spełnił się los na innych częściach 
frontu, które wiolki atak  z flanki miał uwolnić. 
Sil maja rozpoczęło się ostrzeliwanie Przem yśla: 
\<i ■< -żurem tê i-o dnia zdobył c. i k. X korpus sztur
mem fort l ’rałkow\e, lecz fort ten musiano następ 
m dnia rano opróżnić z powodu krzyżowego 
ognia prawie całej artyleryi obronnej. Za to w po
łudnie znalazły się trzy forty frontu północnego 
w rękach Niemców. 2 czerwca zostali Rosyanie 
wyrzuceni z pozycyj łącznikowych przed wewnę
trzną twierdzą i opróżnili w noe\ twierdzę. Dnia 
8 czerw a był Przemyśl znów naszym. W między
czasie rozgr\wała się silna walka na froucie cią- 
c-naccin się od Przemyśla do bagien nad Dnie
strem. Dzień i no«, atakowały- wytrwale wojska 
Boehm-Krmollego najeżone przeszkodami kilkakro
tnie linie obronne: 4 czerwca rano także i ten wał 
przełamano.

Klęska pod Mościskami i Lubaczowem.

Rosyanie przygotowali drugą silną pozyeyę. 
która koło Mościsk i na zachód od Krakowem i 
Lubaczowa zamykała drogi do Lwowa. Znów na
stąpiła przerwa w walkach dla wypoczynku i przy
gotowania. Dopiero gdy front sprzymierzonych 
znacznie podsuną! się do pozycyj rosyjskich a ar- 
tylerya w pełnej liezhie stanęła na stanow iskach, 
rozpoczęto atak  i 12 czerwca zdobyto Sieniawę.
1 d czerwca e. i k. VI korpus i gwardya Macken- 
sena przełamały p o z y c y j na gościńcu jaworow 
.skini, a w .ijska Boehm-Erm ollego naparły na sta
nowiska Rosyan koło Mościsk tak gwałtownie, że 
musieli rozątocząć odwrót. Zacięty nieprzyjaciel je 
szcze nie chciał uznać, że jest pokonanym. Przed 
sąnlową Wisznią, koło Krak owca i Lubaczowa 
przygotowali Rosyanie ostatnią linię oporu. Znów 
przełamał fi. i k. \ I korpus razem z niemieckiemi 
woj.-kami pozycye koło Krakow ca. pozostająca z 
niemi w związku na północ część wojsk Macken- 
sena zdobyła pozyeyę koło Lubaczowa, a wojska 
Boehm-Krmollego brały jeden punkt oparcia po 
drugim przed Sądową Wisznią. Także armia ar- 
cyksircia  Jó zefa  Ferdynanda nie dała się zatrzy
mać niedogodnością terenu do ataku i siłą ro
syjskich stanowisk koło zainku i folwarku Piskoro- 
wiee w swym zwycięskim pochodzie wzdłuż 
prawego brzegu Sanu. Dnia 15 czerwca wieczorem 
cały front rosyjski znajdował się w pełnym od
wrocie: bitwa przełomowa koło M ościsk-Lubaczo- 
wa była wygraną.

W Galicyi południowo-wschodniej.
Bardzo interesujące wydarzenia rozegrały się 

tymczasem w n ilicy i południowo-wschodniej. C e
lem odciągnięcia sił nieprzy jacielskich i powstrzy- 
mania ich od wdania się y wielką bitwę, naparła 
.•winią Pflan/.era Baltina z początkiem maja silnie 
mi swaęo przeciwnika i 8 maja wzięła nawet Za - 
h'*7cz?ki. Dnia następnego rozpoczął się jednak 
ilny atak. do którego Rosyanie od dłuższego cza- 1 

su zbierali wielkie siły. Spodziewali się. że przez 
suki t y w teni miejscu spowodują zamieszanie w
udających się .-kute< znie planach kierownictw

wojsk sprzymierzonych, a przynajm niej w oczach 
świata zasłonią klęski w Galicyi środkowej. Po 
trw ająeyth  dni całe ze zmiennością walkach i za
ciętym  oporze, musiała annia Pflanzera Baitina 
12 nut ją ustąpić poy.a Pr.ut.- Trzym ała ona jednak 
forty fikacyę na północnym brzegu koło Czernio- 
wiec. oraz Kołomyję.. Przwiw Kołomyi zwracały 
sie ciągle gwałtowne ataki Rosyan. które jednak 
pozostały daremnemi. Bohaterskim obrońcom uła
twiało to trochę zadanie, że zachodnie skrzydło 
atmii ciągle atakow ało ku Nadwornie i przeszka
dzało Rosyanom w użyciu całe j siły przeciw Ko- 
łomvi.

Bitwa pod Stryjem.

Tymczasem po klęsce Rosyan w bitwie koło S a 
noka i Rzeszowa także i wschodnie skrzydło ro
syjskiego frontu karpackiego musiało rozpocząć 
odwrót, ścigane przez armię południową Linsinge- 
na. która po szeregu walk pościgowych 1 fi tnaja 
stancja przed Stryjem . Tu przeciwstawili je j je 
dnak Rosyanie w znakomicie przygotowanych s ta 
nowiskach obronnych poważny opór. tak samo ja k  
i prawemu skrzydłu e. i k. korpusu Schurmaya na 
północ od Drohobycza, a prawemu skrzydłu c. i k. 
korpusu Hoffmana kolo Doliny. Podobnie jak w

armii głównej, także i tu taj zarządzono przerwę 
celem' naprawienia dróg dowozowych. Gdy w bitwie 
kolo Przem yśla 24 maja rozpoczął się ogólny atak, 
rozpoczęła także armia południowa artyleryjskie 
przygotowanie do bitwy kolo S try ja , po kutrom 
20 maja tozpocząl się atak  całego frontu. W środ
ku i na, olm skrzydłach zostały rosyjskie stano
wiska przełamane, lecz zaraz za niemi znajdowały 
sijta znów Łitjiy linie obronne, które zatrzym ały a 
takująeych. Rosyanie jednak liii zadowolnili się 
tein. lecz podejmowali silne kontrataki. Zwłasz
cza starali sic oni przez ataki flankowe pokonać 
prawe skrzydło, aby całą armię odepchnąć- W  tym

celu sprowadzili Rosyanie posiłki ze wschodniego 
swego skrzydła, sto jącego naprzeciw armii jen era
ła Pflanzera Baltina, Próby ataku tego rozbiły rstę 
o zacię.ty opór korpusu Hoifntana, a  nadto lewe 
skrzydło armii Pflanzera Baltina uniemożliwiło Ro
syanom wkrótce dalsze wysyłanie posiłków przez 
ponowny atak ku Nadwornie. W  ten sposób nlógl 
środek armii przygotować decydujące uderzenie, 
które zadanem zostało dnia 81 m aja. Rosyanie 
/.ostali przełamani, zwycięzcy wkroczyli do Stry ja . 
Walki póścigow e od 1 do 8 czerwca uzupełniły 
piękny i sukces i odpędziły Rosyan nad Dniestr.
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- BANK GALICYJSKI -
DLA HANDU I PRZEMYŚLU

w Krakowie. Rynek gł. I- 25
zawiadamia, 2e kupony od

2 °|o Listów zastawnych Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu ,u

wypłacać będzie Kasa Banku w terminie płatności, 

t. j, od 1-go w rześn ia  1915 roku p oc zą w szy .

Wskutek braku miejsca tego  roku, w  konwikcie 
klasztornym PP. Klarysek w  Starym SąciU, znajdą 
panienki zamierzające uczęszczać do wydzia łowej 
szkoły klasztornej macierzyńską opiekę i zdrowe 

■■■■-■■■■■■= utrzymanie w  nowootwartym ■■■■■

Dr. Szajerowej
712 Z g ł o s z e n ia  na leży w p r o s t  tamże sf sow ać .

Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie
ro z p isu je

I i—®—i lE g a l l  r - ^ n lfaH e=teJ ][ t=g)=il
A . W Ł .  I N L E N D E R 1663

[

W ielka  w o jn a
1914 — 1915.

Pierwszy tom w kolorowej okładce zawierający kilkadziesiąt 
illustracyi i kronikę wojny od początkn jej wybuchu i dokładną

historyę

: Legionów Polskich :
opuścił świeżo prasę

Za nadesłaniem kwoty K. 2-30 za egzemplarz brossurowany, lub K. 
1280 za egzempl.rz oprawny, ewentualnie za zaliczką wysyła

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków, Rynek L. 17.
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STOLARNIA BRACI LIGIĘZ0W
W  KR AKO W IE, UL. ŚW . FILIP A  L. 13.

Przyjm uje zam ówienia na wszystkie roboty stolarskie proste
I arry styczne

Towarzystwo stolarzy"
w Kałwa rył Zebrzydowskiej

Gmina miasta Krakowa
wynajmuje do celów rolniczych

pług
silnikowy
za odpowiednią dzienną o p łatą ' 
i za zwrotem kosztów  ruchu. 
Pierw szeństw o w w ynajęciu płu
gu m ają w łaściciele gruntów  le
żących w obrębie rejomu for- 
tecznego m iasta K rakow a. j 

Szczegółow ych w yjaśnień u- 
dziela w godzinach urzędow a
nia Budow nictw o miejskie Oddz. 
m aszynow y, M agistrat P lac WWć 
Św iętych II piętro. 1711

W aptece
M. Glanzera w Białej 
jest miejsce wolne 

dla praktykanta

K O N K U R S
na posadę Kierownika

:: Miejskiego Zakładu zastawniczego ::
Udokum entow ane podania, z w ym ienieniem  żądanych warunków wnosić 
należy do D yrekcyi M iejskie j Kasy O szczędności we l wowie (ratusz) 
do d. 15 w rześnia: posada je s t  do o b jęcia  w dniu 3 0  w rześnia 1915  
Z ob jęciem  posady łączy  sfę obow iązek złożenia kaucyi służbow ej, 
klórpj w ysokość oznaczy W yd ział K asy  pizy rostrzygnięciu  konkursu.

Kominy fabryczne!
żelazno betonowe systemu „Nasta*' patent, około  20°/o tań
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka w ytrzym ałość. W ykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje v.szelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1423 Spotka i  ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.

B t  t*<* zarajatr. Z agr ptr. — poleca własnego wyrobu od najtańszych 
do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalr e,

K  urządzenia biurowe szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. -  To- 
H  war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw.
K I  Cennik iftustr. na żądanie. - -  Towarzystwo poszukuje spólnśków do 
l i  otwarcia filĄ, w Tarnowie, "Rzeszowie, N: Sączu, Jaśle w sposób bardzo 
m  korzystny, o/az- kupuje materyał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, |Q| 

olszę, j .  Wor, jasion, orzos. i t. d.

I Królikarnia
IG 3

miejska do sprzedania ew do 
w ydzierżawienia. 1713 

O glądać można codziennie mię 
dzy godziną 2 — 3 popołudniu.

Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiogo w Krakowio
nabyta ostatni* agzamplarza bardzo oannaga dileis p. I.

WYBÓR NAUK
na uroczystości Najśw. Maryi Panny
■ł d z ie l i rę k o p is ó w  słynnych kazn uziejów zebranych i opracowanych

przez X . n .
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8 50
IR

Kii
l u b  i o l w a r c z k u

poszukuje się do w ydzierżawię  
nia ew. kupna.

Biuro Bronisława Krasickiego, 
K raków  ul. Gołębia L . 16.

/U«mu wasi'
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N TE S -U T C A  17.

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło
niny, Salami en-gron
polecaja pow\ższe produkla wnaj- 
ieuszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu- 

iymy cennikiem.

Dwie nauczycielki
dwie bony, Polka, znająca język 
francuski i niemiecki doskona
le, a w części angielski, dwie 
pom ocnice pocztow e, —  kilka 
muridantek, dwie panny, pi
szące biegle na m aszynie, trzy  
panny służące, 4 klucznice, 7 
pań sklepowych, poszukują za
raz z = jęcia. -  Biuro B ronisław a  
Krasickiego, Kraków, Gołębia )ó

Krauneczyznę
damska

i bi.-Iiznę oiaz wszelkie reperacye usku
tecznia starannie i trwało po niskich

cenach

Wiktorya Podblelska
k ra w cz y n i — K r a k ó w ,  ul. 
S ła w k o w sk a 6 ,lll n sclio Jy  froiit

Kupuje
sprzedaję zioto, srebro, brylanty 

u/aeąc najwyższą cenę. J .  Cyan- 
kieWicz, Kraków, ulica Sławków 

ska 1. 24

30 - 200 m »rgóvv dobrej 
ziemi z budynkami po

szukuje się do

wydzierżawienia 
albo do kupna.
Bronisław  Krasicki, Kraków  

ul. Gołębia- L. 16.

Osoba iinteL
obznajnjiona dokładnie 7. gospo
darstw em  domowym i wiejsk'm  
gospodarstw em  mlecznym, ja- 
koteż kuchnią w ykwm tną i po- 
jedyn -zą, posiadająca chlubne 
sv. iadectw a poszukuje posady 
W iadom eść  •' Jarom in, Poselska  

Nr 19. 167f

E m e ry to w a n y

troll 1
P 'z \ jm ie  posadę k a s y e ra , k o n -  
t r o lo r a , 3iuro  K rasickiego. K ra

ków, Gołębia 16.

Skład fabryczny
opalmukow cbirargicznycG

. , V I S “

M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą« przy ul. Lubicz I.. f» 

w Krakowie. ,

Urzędnik
bankowy

przyjmie posadę w banku, k a 
sie zaliczkow ej, przedsiębiorst
wie naftow em  itp. - Biuro B ro 
nisław a K rasick iego, Kraków , 

Gołębia 16.

KSIĘGARNIA POLSKA
w Krakow ie, ul Sław kow ska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: koiążki, mapv wszystkicu 
te^er.ów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością.

P M l j  C ltyK
do adm inistracyi. Zgłoszenia  
Administr. „Głosu N arodu" ul 

św. T om asza I. 35.

8 7 * letnia staruszka
fdowa p> weteranie i 1853 r. 

ttrzym ująca syna 1 cóntę nieule- 
•zaln ie ch orych  p rosi o w sparcia  
L atlcaw e datki przyjm uje A lm  

.Ołoau Narada” ;

Nak.Lnieui Wyda^ujiłwa „Głosu Narodu" .̂ ji. z ogran. odpowiedz. —  Rrdaktor odpuwiedz.alny liomąu Wuyczyński. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


